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Zabójstwo lwowskie 


, We Lwowie zabito komisarza po- 
licji. Nie wiemy, czy było to zabój- 
i Stwo polityczne, dokonane przez taj- 
ną organizację ukraińską, czy też 
zemstą osobista na tle politycznem, 
lub osobistem. Ale prasa „sanacyj- 
na” odrazu określiła zabójstwo to 
jako dźieło organizacji ukraińskiej, 
chociaż sprawców nie ujęto i żad- 
nych poszlak, któreby to potwierdzi- 
ły, dotąd nie wykryto. 

Przypuśćmy jednak, że prasa „sa- 
nacyjna' ma rację i że zabójstwa do- 
konali teroryści ukraińscy. Jaki stąd 
wniosek? 

Chyba ten jedyny, że polityka „si- 
ły”, polityka „pacyfikacji“, polityka 
zemsty — zawiodła. Jeżeli po tylu 
represjach, jakie posypały się na je- 
sieni 1930 r., w posępnej epopei „pa- 
cyfikacyjnej', na głowy Ukraińców, 
teror ukraiński znowu odżywa, to 
każdy przyznać musi, że polityka 
władz polskich była fałszywa. Fał- 
szywa z punktu widzenia czysto 
praktycznego, gdyż nie odniosła po- 
żądanego skutku. 

A przecież pamiętamy jeszcze o- 
świadczenie b. ministra Składkow- 
skiego w Sejmie, iż „pacyfikacja“ 
dopięła celu, gdyż w Małopolsce 
Wschodniej nastąpił spokój. Pamię- 
tamy niedawne oświadczenie następ- 
cy p. Składkowskiego — min. Pie- 
rackieśo, który „pacyfikację uza- 
sadniał racją stanu, ale jednocześnie 
zaznaczył, że stosunki polsko - u- 
kraińskie winne się oprzeć na zasa- 
dach porozumienia. Lecz jako pro- 
gram porozumienia ofiarował U- 
kraińcom spółdzielnie, kontrolowane 
przez władze i udział w pracy ko- 
munalnej, również pod ścisłą kon- 
trolą rządową, 

To były oficjalne wynurzenia pro- 
śramowe Rządu w sprawie ukraiń- 
skiej. Oficjalna praktyka w stosunku 
do Ukraińców musiała być jeszcze 
gorsza od tych wynurzeń, jeżeli wie- 
rzyć prasie „sanacyjnej , iż *zabój- 
stwo lwowskie ma podkład poli- 
tyczny i jest dziełem terorystów u- 
kraińskich. 

„Pacyfikacja i t, p. środki zban- 
krutowały. Zdawałoby się więc, że 
należy szukać innych dróg, że czas 
pomyśleć o uregulowaniu spraw pol- 
sko-ukraińskich nie przez pryzmat 
źle pojętego „prestiżu' państwowe- 
go, lecz dobrze pojętej racji stanu, że 
dość tej przedwojennej metody poli- 
cyjnego załatwienia spraw  narodo- 
wych. 

„Ale nie! Bo oto jeden z brukow- 
ców "sanacyjnych* nawołuje znowu 
Rząd „ło wykazania „Siły“, do „uni- 
cestwienia 'rozwydrzonej anarchii”, 
do „najenergiczniejszych zarządzeń” 
wobec Ukraińców. Czy ludzie ci o- 
szaleli? Czy „pacyfikacja” nie była 
dość „energicznem' zarządzeniem? 
A jeżeli ona nie pomogła—a myśmy 
ani na chwilę nie wątpili, że nie po- 
może — to jaka „energja” tu jeszcze 
wchodzi w rachubę? 

Czas najwyższy zawrócić z fałszy- 
wej drogi! Gdyby okazało się, że zą- 
bójstwo lwowskie jest istotnie dzie- 
łem organizacji terorystycznej, że 
jest to, być może, nawet początek 
nowej serji zamachów, to czyż dal- 
sze kroczenie po linji polityki „pa- 
cyfikacyjnej" nie byłoby — mówiąc 
delikatnie — rzeczą całkiem bez- 
płodną, a raczej wręcz szkodliwą? 

Zastanówcie się dobrze, panowie, 
adpowiedzialni za losy kraju! Macie 
ciłę. Ale siła, źle użyta, siła nie 
wsparta o rozum i dalszych pozba- 
wiona z 

perspektyw -~ jest gorsza od 
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Warszawski O. K. R. PPS. stwierdza 

że organizacje Ch. D., BBS., ZZZ., prze- | 
ciwdziałając i łamiąc front walczących 
robotników o ich życiowe interesy, 0- 


degrały w strajku powszechnym rolę 
najmitów burżuazji i dyktatury, | 

Komuniści, jak zwykle zachowali się | 
obłudnie, z jednej strony w ulotkach | 


nawołując do strajku z drugiej strony | 


przeciwdziałali strajkowi tam gdzie po- 
siadali jakiekolwiek wpływy. 
Warszawski O. K. R. zwraca się z a- 
pelem do tych robotników, którzy na 
skutek teroru i strachu oraz nieświado- 
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mości pozostją w organizacjach wysłu- | 
gujących się burżuazji jak Ch. D., lub | w dn'u 16 marca 1932 r. składa głęboki 


lokajskie organizacje rządu ZZZ. z Mo- | 


raczewskim, BBS, — z Jaworowskim na 


czele, by ci robotnicy otrząsnęli się z 
bierności i wstąpili do organ'zacji PPS. 
i Klasowych Związków Zawodowych, 
które jedynie stoją na stanowisku inte- 
resów klasy robot:iczej. 


W. O. K. R. poległym towarzyszom | 


hołd i cześć. 


0 projekcie federacji naddunajskiej 


Podaliśmy przed kilku dniami zarys 
projektu federacji naddunajskiej wedłe 
pomysłu premjera francuskiego Tar- 
dieu, zaznaczyliśmy przytem, że naj- 
większą przeszkodą do zrealizowania 
tego projektu jest rywalizacja politycz- 
na między Francją, a Niemcami, stano- 
wiąca punkt wyjścia całego projektu, 

Ale sprawa komplikuje się 
bardziej z chwilą, gdy uwzględnimy in- 
ne jeszcze państwa, poza Francją i 
Niemcami i poza państwami, mającemi 
wejść do federacji. 

Francja, zgłaszając swój projekt, 
zwróciła się jednocześnie o opinję do 
Anglgi, Niemiec i Włoch. Niemcy, któ- 
we pierwsze oświadczyły ` gotowość u- 
dzielenia Austrji ceł preferencyjnych, 
choć wedle planu francuskiego, wcale 
m'e mają należeć do federacji, odpowie- 
działy Francji, że projekt francuski 
wydaje się im zbyt ciaśny i wąski i że 
federacja powinna objąć także Niemcy. 
Odpowiedź ta była do przewidzenia. 

Włochy również poczyniły zastrzeże- 
nie co do warunku Francji, iż federa- 
cia naddunajska winna się ograniczyć 
do 5 państw. Wiadomo, że chodzi tu o 
stały od szeregu lat konflikt między 
Francją a Włochami, chodzi o wpływy 
Włoch na mniejsze państwa  środko- 
'wo-europejskie, 


Wreszcie, jeśli chodzi o Anglię, to 
jest ona politycznie į ekonomicznie naj- 
mniej zainteresowana w planie tedera- 
cji i z tej racji nie odmówiłaby swej 
zgody. Z początku istotnie szły słuchy, 
że Anglja popiera projekt Francji. W 
ostatniej jednak chwili depesze głoszą, 
że w sprawie tej porozumienie z Fran- 
cją jeszcze nie nastąpiło. Czy Anglja 
mie chce się jednostronnie angażować 
— wbrew Niemcom i Włochom — czy 
też inne, nieznane narazie, motywy wct:o 
dzą tu w grę — trudno narazie powie- 
dzieć, 


Nie dość na tem. Wśród samych 


państw naddunajskich projekt nie cie- 
szy się jednomyślną aprobatą. Wobec 
tego, że — jak przedtem wykazaliśmy 
Czechosłowacja ma objąć główną batutę 
wśród federacji, rodzą się sprzeciwy i 
obawy ze strony Austrji, Węgier, po 
części Jugosławii. Austrja np, nie wi- 
dzi dostatecznych Śwarancji rozwoju 
swego przemysłu w federacji naddunaj- 
skiej. Pozatem Czechosłowacja obawia 
się, że Węgry w nagrodę za przysta- 
pienie do federacji, zażądają „napra- 
wy” granic na swą korzyść, a na nie- 
korzyść Czechosłowacji. 


Jednem słowem, projekt federacji, im 
dłużej trwa dyskusja nad nim, təm- 


bardziej się oddala od realizacji. 

A w końcu słówko o Polsce. Rząd 
francuski zawiadomił wprawdzie Rząd 
polski o swym projekcie, ale z góry wy- 
łączył Polskę d udziału w federacji. 
Przypuszczamy, że grała tu rolę obawa 
przed Niemcami i że Francja chciała 
pozyskać zgodę, lub przynajmniej neu- 
tralność Niemiec, przez ' postawienie 
Niemiec i Polski na jednej stopie. 

Ale co uchodzi wobec Niemiec, nie 
przystoi wobec sojuszniczki — Polski, 
Wprawdzie federacja naddunajska, 
zwłaszcza w swych mgławicowych kon- 
turach dotychczasowych, jest dla Pol- 
ski dość obojętna, ale sam fakt, że 
Ftiancja potraktowała Polskę „z nie- 
miecka', podczas, gdy Czechosłowacji 
przyznała nietylko kierownicze stano- 
wisko w projektowanej federacji (kto 
wie, czy projekt ten nie pochodzi 
wprost od Czechosłowacji?), ale też 
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pożyczkę —nie był świadectwem zbyt- ; 


niej przyjaźni dla Polski, 
Prasa „sanacyjna* z początku robiła 


dobrą minę do złej gry i twierdziła, że | 
federacja nic Polski nie obchodzi, teraz 


jednak słyszymy, że min. Zaleski i Beck 
konferują w Paryżu właśnie na temat 
federacji. Widocznie jednak Polskę ob- 
chodzi.. 


Konflikt angielsko-irlandzki 


Czy decyzja przejdzie do trybunału w Hadze? 


Prasa londyńska komentuje dzisiaj w 
długich artykułach zaostrzenie się sto- 
sunków angielsko - irladzkich, powsta- 
łe wskutek zapowiedzi de Valery znie- 
sienia przysięgi na wierność koronie. 
W urzędowych kołach utrzymują, iż 
rząd angielski w żaden sposób nie od- 
stąpi od traktatu angielsko-irlandzkiego. 
Minister dominiów, Thomas, wygłosić 


ma dzisiaj deklarację rządową, w któ- 
rej rząd angielski stwierdza, iż traktat 
angielsko-irlandzki ma w dalszym cią- 
gu moc obowiązującą, a złamanie jego 
przez Irlandję, może pociągnąć za sobą 
poważne następstwa, 

Rząd angielski nigdy nie zgodzi. się na 
jednostronne wypowiedzenie traktatu, 

Socjalistyczny „Daily Herald“ jest 


zdania, iż de Valera będzie dążył do 
tego, aby w obecnym sporze odwołać 
się do międzynarodowego trybunału 
rozjemczego w Hadze. 

Minister spraw wewnętrznych Ulster 
(Północna Irlandja) podpisał proklama- 
cję, w której podczas świąt Wielkiejno- 
cy zakazuje wszelkich republikańskich 
manifestacyj pod groźbą ciężkich kar. 


Stanowisko Irlandii 


do Wysokiego Komisarza Irlandji w Lon- 
dynie z zapytaniem co do stanowiska rządu 
irlandzkiego w sprawie przysięgi. P, Dulan- , 
ty w swoim charakterze Wysokiego Komi- | 
sarza powiadomił ministra Thomasa, że 
stanowisko rządu irlandzkiego w tej spra- | 
wie, na zasadzie opinji, wyrażonej mu ofi- 
cialnie przez ministra Spraw Zaśranicznych 
Irlandji, jest następujące: „Rząd bodi | 
uważa, że prżysięga nie była przepisana 
traktatąm i że przeto rząd irlandzki posiada | 
| 
| 


Minister dominjów Thomas zwrócił się | 


zupełne prawo zmiany konstytucji, stosow- 
nie do życzenia narodu irlandzkiego. Po- 
nadto rząd irlandzki uważa, że ponieważ 
konstytucja jest rzeczą narodową, wszyst- 
ko, co jej dotyczy, należy do kompetencii 
wewnętrznej suwerenności i stanowi sprawę 
ściśle domowa, Poza temi względami, legal- 
nemi i konstytucyjnemi, istnieje jeszcze in- | 
ny i najważniejszy wzgląd, który jest aż nad- | 


to wystarczający sam w sobie, aby decyzję 
rządu irlandzkiego uczynić niewzruszalną i 
nieodwołalną. Naród wyraził swoją wolę 
niedwuznacznie. Zniesienie przysięgi było 
najważniejszem i naczelnem hasłem wybor- 
czem. Przysięga była przyczyną wszystkich 
trudności i nieporozumień w Irlandji gd cza- 
sów podpisania traktatu. Ludność, i to nie- 
tylko ta jej część, która popiera obecny 
rząd, widziała w przysiędze ciężar nie do 
zniesienia, pozostały z średniowieczą, nakaz, 
narzucony z zewnątrz pod groźbą natych- 
miastowej i okrutnej wojny. Nowy rząd nie 
ma żadnego zamiaru sprowadzić stosunki z 
Wielką Brytanją na drogę  nieprzyjaźni. 
Wręcz odwrotnie. Ale rząd brytyjski winien 
zrozumieć, że prawdziwy pokój był w Ir- 
landji niemożliwy, dopóki wskutek nakazu 
przysięgi nie było możliwem kompletne i nie- 
zależne przedstawicielstwo narodu jrlandz- 
kiego w jego własnym parlamencie. Rząd 
irlandzki pragnie jaknajszczerzej, aby sto- 


| 


sunki między əbu krajami rozwijały się w 
sporób ńormalny. Normalne stosunki winny 
być oczywiście ścisłe i przyjazne. Ale nor- 
malne stosunki nie są możliwe mtędzy nami, 
o ile jedna strona nastaje na narzucenie na- 
kazu sumienia, jaki nie ma w sobie nic rów- 
nego w stosunkach, traktatowych między 
państwami, i nawet gdyby rząd brytyjski 
wychodził z założenia, że przysięga jest 
przepisana traktatem, to winna sobie Wiel- 
ka Brytanja uświadomić, że taki nakaz, na- 
rzucony sumieniu narodu, jest bezwzględnie 
nieodpowiedni w porozumieniu politycznem 
między dwoma krajami, 

Stanowisko rządu irlandzkiego wyrażone 
fest w powyższej deklaracji, złożonej mini- 
strowi Thomasowi, zarówno co do treści, 
jak i formy, w sposób tak stanowczy, iż nie 
pozostawia żadnych widoków kompromisu 
pośredniego. Może ona być tylko albo od- 
rzucona, albo przyjęta. 
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Posiedzenie Z. P, P. S, w piątek, dn. 

kwietnia o godz. 11 rano, Obecność 
wszystkich tow. tow. posłów i senato- 
rów obowiązkowa. 


Komisja Arbitrażowa 


na Górnym Sląsku 
Obniżyła płace robotnicze 


Komisja arbitrażowa w Katowicach 
wydała orzeczenie, mocą którego płace 
robotników w kopalniach kruszcu na 
Górnym Śląsku mają być obniżone o 4% 
od dn. i kwietnia br. (z mocą obowią- 
zującą do dn. 30 czerwca br.). 

z X 

„Polonia“ donosi, że w sprawie ob- 
niżki zarobków przewodniczący zmuszo- 
ny był posiedzenie odroczyć z powodu 
tego, że ławnicy pracobiorców na znak 
protestu, opuścili wraz z radcami zało- 
gowymi, salę posiedzeń komisji arb:tra- 
żawej. 


1900 lat więzienia 


w Ciągu 4 miesięcy 
„Sprawiedliwość* w Mussolinji 


W drugiej połowie 1931 r. faszystow= . 
ski nadzwyczajny Trybunał Stanu pra- 
cował bardzo wydatnie i-w ciągu 4-ch 
miesięcy łerował tak dużo i tąk cięż- 
kich wyroków, iż tempo tej „pracy” nie 
da się już chyba prześcignąć, 

Dość powiedzieć, że w ciągu tych 
czterech miesięcy ferowano wyroki 
łącznie na 1900 lat więzienia (razem - 
sądami zwyczajnemi, które jednak tyl- 
ko cząstkę procesów załatwiały), 

A oto dokładne cyfry: procesów 51, 
eskarżonych 609, urniewinrionych 182, 
skazanych 427; zawieszono kar na lat 
1899, 9 miesięcy i 20 dni, 

Dodać należy, że owi uniewinnieni nie 
idą wprawdzie do więzienia ale też nie 
idą na wolność, lecz na — zesłanie, skąd 
rzadko kto wraca. 


Nowi wiceministrowie 


Wczoraj Prezydent Rzeczypospolitej 
na wniosek Rady Ministrów podpisał 
nominację dwóch podsgkretarzy stanu: 

pos. Karwowskiego (BB) prezesa 
Centrali Kółek rolniczych podsekreta- 
rzem stanu w Ministerjum Reform Ro.- 
nych i 

inż. Galłota podsekretarzem stanu w 
Ministerjum Komunikacji, 

P. Gallot był komisarzem demobili- 
zacyjnym na Śląsku, ostatnio zajmował 
stanowisko dyrektora naczelnego Za- 
kładów Modrzejowskich. 

Podana przez nas onegdaj wiadomość 
o mianowaniu p. Stam rowskiego pod- 
sekretarzem stanu w Ministerjum Pracy 
jeszcze nie sprawdziła się. 


Śmiertelny wypadek w hotelu 
sejmowem 


W hotelu sejmowym przy ul. Wiej- 
skiej odnajmował pokój z łazienką inż. 
Konrad Wyleżyński. 

Wczoraj przed południem służba ho- 
telowa znalazła inż. _Wyleżyńskiego 
martwego w wannie, W łazience były 
odkręcone kurki od gazu. 

Dotychczas nie zdołano stwierdzić, 
czy jest to samobójstwo, czy nieszczę- 
śliwy wypadek. 


Socjaliści francuscy : 
walczą o prawo wyborcze dla kobiet 


Komisja konstytucyjna parlamentu 
francuskiego uchwaliła wniosek depu- 
towanego socjalistycznego Bracke o 
przyznaniu prawa wyborczego dla ko- 
biet, które ma być zrealizowane już w 
roku 1933. Komisja uchwaliła zwrócić 
się do rządu z prośbą, aby użył swoich 
wpływów na senat celem  jaknajszyb- 
szego załatwienia reformy prawa wy- 
borczego. 
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Zb órka 
na głodujących górników — 
przestępstwem 


Na wezwanie Komisji Centralnej Miej- 
scowy Komitet PPS w Porzeczu koło 
Grodna wydał listy na zbieranie skła- 
dek dobrowolnych dla walczących gór- 
ników, Aliści przodownik miejscowego 
posterunku uznał taką zbiórkę za dzia- 
łalrość... „antypaństwową”, Kazał spro- 
wadzić pod przymusem na posterunek 
policyjny ttow.: Węglarka, Ruszańskie- 
go i Wasilewskiego i tam ich indagował 
wymyślając i grożąc za zbiórkę. Straszył 
przy tem zakuciem w kajdany, więzie- 
niem i w końcu... wysiedleniem. 

Lepiej się spisał przodownik poste- 
runku w Druskienikach — Uzdrowisko— 
Linner. Wprost bowiem  zaaresztował 
zbierającego składki tow. Jana Starostę, 
groził mu tak samo, nawet „biciem mor- 
dy”, ale w końcu go puścił, listę jedr.ak 
i pieniądze skonfiskował ; dotąd nie 
zwrócił. 


Przodownik w Porzeczu żądał od na- 
szych towarzyszy by w dniu „galówk:” 
19 marca udekorowali lokal partyjny 
zewnątrz i wewnątrz i wywiesili flagę, 
to „wszystko będzie dobrze”. Natura!- 
nie, nasi towarzysze wyśmieli p. przo= 
downika.. 


0 budowę Domu Medyków 
w Warszawie 


Za podpisem prołesorów dziekanów i 
b. dziekanów Uniwersytetu Warszaw- 
skiego „ukazała się udezwa, naww'ująca 
do składania ofiar na budowę Domu 
Medyków w Warszawie (P K. V. Nr. 
24.291). 


Przeciętne trwanie 
życia ludzkiego w Polsce 


Na podstawie przeprowadzonych os- 
tatnio badań naukowych, ustalono, że 
przeciętne trwanie życia ludzkiego w 
Polsce wynosi około 50 lat. We Fran- 
cji przeciętny wiek ludzki jest o 3—15 
proc. wyższy, aniżełi w Polsce. — Zwła- 
szcza w okresie dziecięcym różnice 
między Polską a Francją są duże. 


Trąd w Wilnie 


W Wilnie zanotowano wypadek stra- 
szliwej choroby trądu syberyjskiego. 
Chorobą tą dotknięty został handlarz 
Szulkin, zamieszkały przy ul. Sadowej 
nr. 9. Lekarze wysłali Szulkina w za- 
plombowanym wagonie do Warszawy. 

Okropnej choroby nabawił się Szul- 
kin prawdopodobnie drogą zakażenia 
się przez skóry, które sprowadzał z Sy- 
berji. 
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Magnaci a robotnicy 


Otrzymaliśmy list następujący: 

Przeczytawszy w Nr. 99 „Robot- 
nika” artykuł „Olbrzymie kredyty 
dla magnatów", nie zdziwiłem się 
ani ja, ani moi towarzysze, że tak 
się dzieje, gdyż ciągle czytamy o 
różnych przywiłejach dla działaczy 
sanacyjnych''. 

Że rządy „sanacyjne' inaczej trak- 
tują magnatów, a inaczej proleta- 
rjuszy można wywnioskować choćby 
ze stosunków.. podatkowych. 

Co rok jakiś czas nie pracuję — 
nie dlatego, żebym był leniuch, ale 
dlatego, że pracy niema, Dopiero co 
„odświętowałem” solidnie przeszło 
pięć miesięcy, pięć długich miesię- 
cy przyci pasa i ograniczania 
swych (i rodziny) potrzeb. Rzetelnie 
wybrałem przez 13 tygodni zapomo- 
śi po 24.50 zł. A gdy zacząłem pra- 
cować (zarabiałem około 100 zł. ty- 
godniowo), to podatek dochodowy 
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„Nasz Przegląd” — organ radykalno- 
„sanacyjnej” burżuazji żydowskiej, sta- 
le drze szaty, na temat „ugodowości' 
ruchu socjalistycznego. 


Mentorzy z „Naszego Przeglądu" za- 
miast zajmować się nami, możeby tak 
zechciel. przypomnieć sobie własne 
dzieje. 

Przypominamy je tutaj, 


Było to w r. 1923 Po przykrych 
przejściach z kierownictwem niewy- 
chodzącego dziś „Naszego Kurjera” 
pracownicy dzisiejszego „Naszego Prze 
glądu” znaleźli się w walce z wydaw- 
cami. W walce tej spotkali się z pomo- 
cą nietylko moralną, ale i materjalną ze 
strony żydowskich klasowych związków 
zawodowych. 


Związek Drukarzy dawał członkom 
dzisiejszego „Naszego Przeglądu zapo- 
mogi Zbierano składki wśród druka- 
rzy, W tymże 1923 r. przyszli dzisiejsi 
współpracownicy „Naszego Przeglądu” 
do związków zawodowych z propozycją 


, założenia Spółdzielni wydawniczej, 
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Wprawdzie związki zawodowe miały 
wątpliwości, czy poprzeć inicjatywę 


| członków redakcji dzisiejszego „Nasze- 
| go Przeglądu”, ale wychodząc z zało- 


żenia, że walczącym dziennikarzom na- 
leży przyjść z pomocą — pomocy tej 


| związki udzieliły. 


Związki wynalazły lokal dla redak- 


co sobotę odliczają mi od całej su- 
my, to jest biorą mi tak samo, jak- 
bym cały okrągły rok pracował, 


choć powinni uwzględnić czas bez- 
robocia. Jako robociarz, nie zale- 
gam, a p. Targowski, który bierze 


ze skarbu państwa miesięcznie oko- 
ło 11.000 zł. (ja tego za dwa lata nie 
zarobię), śmie zalegać 150.000 zł. 
podatku i jeszcze mu dają 420.000 
uł. pożyczki. Jak to nazwać? 

Gdy po przewrocie majowym na- 
stąpiło przymierze z magnaterją, 
rozlegały się tu i ówdzie głosy: Oho, 
to sprytny kawał! Jak arystokrację 
wciągnie się do rządów, to ona swe 
kapitały z banków angielskich wy- 
cofa i w Polsce ulokuje, 

A teraz najgłupszy robotnik wi- 
dzi, że ten eksperyment „książęcy 
drogo Polskę kosztuje. gdyż arysto- 
kiacja nietylko, że kapitałów swych 
z Anglji nie myślała sprowadzać, ale 
jeszcze obdłużała majątki swe w 
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cji, wypożyczono około 1000 dolarów 
na uruchomienie pisma, 


Pracownicy „Naszego Przeglądu“ wie 
lokrotnie deklarowali swoją solidarność 
z robotnikami, przyrzekali bronienie ich 
interesów. | 


A kiedy zaczęli wydawać pismo, han- 
dełesy z „Naszego Przeglądu” zmienil 
się radykalnie. 


Kiedy przyszło do dania wyrazu soli- | 
darności ze światem pracy, z pośród | 
dzienników żydowskich jeden tylko | 
„Nasz Przegląd” wyraził swoją , solidar- 
ność”, ale ze sferami rządowem. przez 
złamanie strajku powszechnego w dn. 1b 
marca r. b. 


KU UCZCZENIU PAMIĘCI 


Hermana Diamanda 


zostały wydane 


PRZEMÓWIENIA 


ze wstępem i uwagami Alireda Kriegera 
Cena zł. 10— 
Do nabycia w Księgarni Robotniczej, 


Warszawa, Warecka 9, oraz we wszy- 
stkich księgarniach. 


, dzie szyby wprawiono, 


Polsce, aby tylko jeszcze cośkol- 
wiek tam odłożyć „na wszelki wy- 
padek“, na „czarną godzinę”. 

A teraz spójrzmy w inną stronę. 
Weźmy np. wysokie pensje dyrekto- 
rów kas chorych. O ileż są wyższe 
od dawnych pensji „partyjników 
A przeczytawszy listę nowomiano- 
wanych „dyrektorów“ kas chorych, 
zobaczyłem wielu dawnych znajo- 
mych, do których — powiem szcze- 
rze — nie przyznam się. No, a co 
znaczy to pod mie „swoim“ 
ludziom poborów, gdy robotnicy i 
riżsi funkcjonarjusze pobierają oko- 


ło... 100, zł. miesięcznie? Przyjaciele 
„sanacji“ codziennie w knajpach 
płacą większe rachunki, Zamiast 


rujnować prawodawstwo robotnicze, 
czyż nie należałoby obciąć wszyst- 
kich nadmiernych pensji, tantjem, 
dodatków do dochodów i t. p.? 
Ojciec Grzegorz. 


„Nasz Przegląd“ w opałach 


Przy czyjej pomocy to się stało — 
wszyscy wiemy, Liczne posterunki poli- 
cyjne chroniły „rradykalnych” panów z 
,Przegiądu* przed oburzeniem robotni- 
ków żydowskich. 


Niewiele to pomogło. Za złamanie 
strajku, wzburzeni robotnicy żydowscy 
wybili szyby w lokalu redakcji. Wpraw- 
ale oburzenie 
wśród robotników żydowskich nie usta- 
je. Prawie co noc wybijane są szyby w 
„Naszym Przeglądzie". Wyrazem tego o- 
burzenia jest fakt. że Związek Drukarzy 
Żydowskich wydalił ze swoich szeregów 
tych wszystkich. którzy złamali soi dar- 
ność w dn. 16 marca į przyczynili się do 
ukazania się „Naszego Przeglądu". 


W masach robotniczych i pracowni- 
czych żydowskich, samorzutnie powsta- 
je nastrój bojkotu „Naszego Przeglądu”. 
Pracownicy firm, które ogłaszają się w 
„Naszym Przeglądzie”, zażądali od wła- 
ścicieli firm wstrzymania ogłoszeń. Akwi 
"zytorów „Naszego Przeglądu” coraz czę- 
ściej odprawiają z niczem właściciele 
firm, ulegający słusznym żądaniom pra- 
cowników, 

W ten sposób robotnicy żydowscy da- 
ją poglądową lekcję tym. którzy otrzy- 
mali warsztat pracy z rąk i przy pomo- 
cy robotników, a fabrykują w nim kubły 
pomyj, które wylewają na swoich fak- 
tycznych dobroczyńców. 
` Panowie, to jest b, nieładnieł 
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Robotnicy prostują notatkę 
„Expressu Porannego“ 


„Express Poranny“ z dnia 13 marca 
zamieścił notatkę p. t. „Wielka afera 
mieszkaniowa” w której w fałszywem 
świetle przedstwia zatarg między p. Ed- 
mundem  Czarnowskim, właścicielem 
gmachu fabrycznego przy ul. Zajączko- 
wskiej Nr. 5 w Belwederze a p. Wacła- 
wem Pawińskm, wynajmującym ten bu- 
dynek i przerabiającym go na dom mie- 
szkalny. 

Notatka ta, wedłuś oświadczenia de- 
legacji robotników, występujących w i- 
mieniu kilkudziesięciu robotników, za- 
jętych przy budowie tego gmachu — 
krzywdzi p. Pawińskiego, który, wbrew 
notatce, nie oszuka: ani robotników, a- 
ni też swoich lokatorów, a jedyn.e sam 
padł ofiarą nieuczciwości p. Czarnow” 
skiego, P. Czarnowski, nie dotrzymując 
umowy z p. Pawińskm, zamykając do- 
stęp do gmachu — przeszkodził robo- 
tnikom w pracy, dzięki czemu p. Pa- 
wiński znalazł się w trudnościach, ale 
sprawa została skierowana 'do inspek- 
tora Pracy, którzy z kolei przekazał ją 
prokuratorowi. 


Delegacja robotników, zwracających 
się do naszej redakcji, jest przekonana, 
iż w czasie rozprawy sądowej wyjdą 

na jaw różne sprawki p. Czarnowskie- 
go, których w tej chwili nie poruszamy, 
a których jest dość żeby o p. Czarnow- 
skim, jako kamieniczniku, wynieść jak- 
najgorszą opinię. 


Aresztowanie komunistów 
w Niemczech 


Berlin, 23 marca. (PAT). — Na zarzą- 
dzenie nadprokuratora trybunału Rze- 
szy policja aresztowała w ostatnich 
dniach w Ulm trzech funkcjonarjuszów 
komunistycznych pod zarzutem organi- 
zowania jaczejek w miejscowym garni- 
zonie Reichswehry Wśród aresztowa- 
nych znajduje się radny miasta Ulm. W 
wyniku dalszych dochodzeń policja are- 
sztowała wczoraj trzech członków gar- 
nizonu Reichswehrv, 


Głos rozpaczy, 
czy mistyfikacja 


Na polach wsi Derewno w okolicy 
Rubieżeniec znaleziono balonik, na 
którym przymocowana była kartka z 
napisem w języku białoruskim treści 
następującej: „Mieszkańcy wsi Ursarz 
powiatu Zasławskiego w liczbie 175 o- 
sób od tygodnia głodują, nie mając na- 
wet kawałka chleba. Dzieci umierają z 
głodu. Władze sowieckie nie dostar- 
czają żywności. Prosimy o pomoc was, 
bracia z Polski". 


JOEL MASTBAUM, 


Lata „burzy i naporu“ 


Opowieść poniższa jest właściwie 
treścią dokumentu znajdującego się w 
archiwum znakomitego obrońcy w spra 


wach politycznych adwokata Leona 
Berensona. 
Pragnąłbym skreślić szereg charak- 


terystycznych obrazków z życia pierw- 
szych bojowników o wolność w Polsce 
w latach 1905—1910. 

Obrazki te są mi bliskie, albowiem 
treść ich dotyczy mych braci, sióstr í 
mnie samego. 

Chciałbym również uchylić rąbka za- 
słony, ukrywającej nazwiska i posta- 
cie, które dotychczas były nie znane o- 
śółowi. Będę kreślił fakty i obrazki 
przez pryzmat doznanych przeze mnie 
wrażeń. 

Nie jest to literatura, lecz życie sa- 
mo, fragmenty z mej młodości, 

27 maja 1906 roku — czytamy w ak- 
cie oskarżenia — przechodził ulicą Pro 
spektową w Siedlcach o godzinie 8 wie- 
czór kapital Gogol i, usłyszawszy dwa 
strzały rewolwerowe, które rozległy 
się za nim, poczuł, że jest ranny. Kapi- 
tan spostrzegł przebiegających tuż ko- 
ło niego dwóch młodzieńców, Tymcza- 
sem nadbiegło dwóch żołnierzy, którzy 
jednego z napastników przychwycili. 

Jak stwierdził sędzia śledczy, był 
nim mieszkaniec siedlecki, Mendel Ra” 
dzyński, który został później skazany 
na cztery lata katorgi. 

Uczestnicy zamachu wykryci zostali 
w kilka lat później. W roku 1908 bo- 
wiem otrzymał naczelnik żandarmerii 
siedleckiej wiadomość z warszawskiej 
„ochrany”, że w zamachu brał udział 
młody Żyd Michał Agresbaum, który 
znany był pod pseudonimem „Chusyd” 

Agresbaum nie przyznał sie do wi- 
ny, lecz, gdy go wraz z Kalmanowi- 
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czem skonfroniowano z  Wolgemutem 
(bojowcem, który stał się później agen 
tem „ochrany” i zdradził władzom sze- 
reg nazwisk terorystów, których stra- 
cono na szubienicy) — ten poznał ich i 
oświadczył, że Agresbauma wciąśnał 
do pracy partyjnej niejaki Jankiel Ja- 
błoń (odegrał później poważną rolę w 
ruchu rewolucyjnym). On to zakomuna- 
kował Agresbaumowi, że o ile będzie 
gorliwie pracował, przedstawi go słyn- 
nemu działaczowi Polskiej Partji Socja- 
stycznej Idelowi Mastbaumowi (bratu 
memu, który trzykrotnie został skaza- 
ny na katorgę i pewnej nocy zimowej 
wyzionął tam ducha). 

W owym czasie Radzyński i Agres” 
baum zostali przedstawieni niejakiemu 
Zielińskiemu o pseudonimie Czesław. 
Czesław zaproponował im wstąpienie 
do „bojówki“, obaj zgodzili się i z ra- 
mienia tejże bojówki dokonali szeregu 
aktów terorystycznych. 

Oto wj r oddana treść n oskar- 
żenia, 

Lecz są to jędynie blade sylwetki 
żywych postaci dramatycznych. 

Ileż więcej mogę opowiedzieć o tych 
ludziach i czasach. 


Późnym wieczorem, a było to na je- 
s'eni roku 1904, przybył do naszego 
składu szkłą w Siedlcach pewien chrze- 
ścijanin wysokiego wzrostu o zwyczaj- 
nym, chłopskim, lecz miłym wyrazie 
twarzy, w czapce, której daszek był 
zsunięty na oczy, jakgdyby chciał coś 
ukryć przed obcym wzrokiem. 

Przez chwilę badał wysokie skrzynie 
ze szkłem, następnie zwrócił się do me 
go ojca ze zwykłem zapytaniem: 

— Czy macie szyby do okien? 

Ojciec mój uśmiechnął się. 

— Oczywiście, że nie brak mi szkła 
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przytem towar mój jest pierwszorzęd- 
ny, nadający się nawet do carskiego 
dwotu. 

— Choć nie jestem carem, to jednak 
lubię całą szybę w mojem oknie. Cha, 
cha! Lubi pan zapewne dostarczać do- 
brych rzeczy jedynie do dworu carskie- 
go, lecz dobre rzeczy lubią również i 
ludzie z śminu. Nieprawdaż? 


Opowiedział ojcu, że w tym roku 


wybudował sobie domek o sześciu ok- ` 


nach i że będzie mu potrzebna pewna 
ilość szkła, Najbardziej mu jednak za- 
leży na dobrym szklarzu, 

Ponieważ sprawa  wprawiania szyb 
należała do kompetencji mojej i brata 
mego Judela, przeto udaliśmy się do 
jego domu. 

Brat mój przystąpił już do dokonania 
pomiarów okien, gdy chrześcijanin ów 
ujął go za rękę, mówiąc: 

— A więc ty jesteś tym majstrem? 

— Tak, my obai, gospodarzu. 

— Ile lat macie dzieci? 

Odpowiedzieliśmy mu. 

— Czy właściciele huty szklanej — 
to wasi rodzice? 

— Tak, gospodarzu, to są nasi rodzi- 
ce. 

— A więc wy, dzieci, 
nich? 

— Pracują oni również na nas. 

. — Nie, uparł się on — wy pracujecie 
na nich, 

I ów człowiek z ś$minu o dobrych o- 
czach zaczął nam wykładać teorję, na 
mocy której wyjaśnił nam, że ludzie są 
źli, albowiem dzielą się na dwa obozy: 
burżujów i  proleterjuszy. Częstokroć 


pracujecie na 


burżuajami są ojcowie, a bardzo często i 


są nimi i dzieci. W naszym wypadku 
burżujem jest ojciec, a my  proletarju- 
szami. 

— Czy rozumiecie, dzieci, 

Rozumieliśmy. Być może zbyt dobrze 
rozumieliśmy. 

Wiedzieliśmy, że są to słowa zaka- 
zane, mocno brzmiące słowa, używane 
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przez ówczesnych studentów - rewolu- 
cjonistów, Wiedzieuvśmy, że za te sło- 
wa związano tydzień temu ręce i zat- 
kano usta pewnemu studentowi i że go 
sprowadzono do cytadeli, gdzie go spu- 
szczono do kanału wodnego... 

Lecz skąd te słowa w ustach tego oto 
chłopa — nie rozumieliśmy.. 

Szybko przeto skończyliśmy pracę i 
umknęliśmy, jakby nas jakiś duch ści- 
gał. 

Zaledwie jednak uszliśmy pół drogi, 
dopędził nas jeden z jego synów, poło- 
żył obie ręce na naszych ramionach : 
starał się nas ująć dobremi słówkami: 

— Wróćcie. Ojciec ma wam do zako- 
munikowania coś bardzo ważnego. 

Gdyśmy zawrócili, ów wysoki męż- 
czyzna wręczył nam małą paczuszkę, 
prosząc: 

— Weźcie to, weźcie to, drodzy, ze 
sobą. Jest to „bibuła”, Bez tego nic me 
zdziałamy. Rozdajcie to między znajo- 
mych i obcych. Rzecz najważniejsza. 
byście byli ostrożn” by was przypad: 
kiem ów gruby, czerwony strażnik nie 
przyłapał... 

Paczkę tę schował Judel do kieszeni, 
W domu otworzykismy paczkę Dziwne 
jakieś papierki: ręce, wyciągnięte na 
przywitanie, młot i nożyce, brodata 
twarz rosyjskiego żołnierza. 

Obok obrazków widniały słowa w 
języku polskim i żydowskim, które na- 
woływały do braterstwa. 

Judel zgniótł owe papierki w. p'ęści 


_— przydadzą się. 


Tak oto wyglądało spotkanie pierw- 
szego przywódcy żydowskich spiskow 
ców (później znanego pod pseud mi- 
mem „Smoluch'”) z bohaterskim . (pó* 


„niej straconym na szubienicy) chłopem 


kowalem Sulimą, 

: Mieszkał on na szosie łukowskiej we 
własnej kuźni, w której pracowali tego 
dwaj synowie Stach i Józiek. Odegia!: 
później wybitną rolę. 

Ściany w jego domku były pokryte 
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świętemi obrazami lecz poza ścianami 
schowana była bibuła, którą rozdawał 
w mieście w fabrykacn i wśród całego 
otoczenia, 

Świąteczne dni spędzał Sulima w na- 
stępujący sposób: rano szedł z żoną i 
synami do kościoła, czynił to jax mó- 
wił dla „zamydlenia ludziom oczu” 

Wśród dnia zakradali się do lego 
domku chłopi, z którymi konferował na 
temat socjalizmu, napoły zaś na tema- 
ty kościelne. Przed wieczorem i w no- 
cy przychodziła żydowska  młodz'eż. 
Każdy z młodzieńców siadał na stoł- 
ku, a Sulima wygłaszał przed nimi prze 
mówienie, że Tora żydowska zapocząt- 
kowała socjalizm, że Mojżesz sam był 
również bojownikiem o wolność. 

Przemówieniom tym towarzyszyły, 
żarty i anegdoty tak, iż wszystkim po- 
dobały się. 

Z drugiej strony izby siedziała żona 
Sulimy, Gula, mała, szczupła, lecz moc- 
na kobiecina, Nosiła na końcu nosa o- 
kulary na sznurku i gdy czytała coś, 
ciągnęła za sznurek, by się okulary roz= 
luźniły. 

W ostatnim pokoiku znajdowała się 
Zosia, córka Sulimy. Do jej kółka na- 
leżały dziewczęta z personelu techni- 
cznego, to znaczy te, które roznosiły 

„bibułę” po miasteczkach i wsiach. 

Częstokroć rozlegało się nagłe stu- 
kanie do drzwi. Ukazywała się wówczas 
żółta blaszka czerwonego strażnika, 
który przychodził rutaj, by się ogrzać. 
Gdy przychodził strażnik, zmieniał się 
widok pokoju. Wszyscy wyjmowali mo- 
dlitewniki i zabierali się do modlitwy. 
A Sulima wzdycha: w stronę strażnika: 

— Należy być dobrym i posłusznym 
wobec cara, w tym celu WORY, mo- 
dły do Boga. 

Tak było co niedziela. 


—— 
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Kolekcja papierosowa dla świątecznego stołu 
Ceny: Kolekcja zawierająca 200 sztuk wyborowych papierosów Zł. 33.— 


Zł 18.— 


Miłe złego początki... 


W okresie wyborów '„brzeskich”, gdy 
po całej Polsce" szalały bojówki „sana- 
cyjne”, bijąc i kalecząc, niszcząc i tłu- 
kąc, zwracaliśmy niejednokrotnie uwa- 
śę na ogrom spustoszeń moralnych, wy- 
woływanych zawsze i wszędzie przez 
stosowanie względem przeciwników po- 
litycznych metod gwałtu i teroru. Ła- 
twiej bywa rozpętać zło i zbrodnicze 
instynkty, niżli „na rozkaz” zmusić je 
do zamilknięcia. Nic też dziwnego, że re- 
kordy „jedynkowych” bojówkarzy nie- 
tylko na długi, bardzo długi czas zatru- 
ły atmosferę życia publicznego w kraju, 
ale wywołały również niezmiernie licz- 
ne objawy deprawacji i demoralizacji je- 
dnostek, które pamiętnego roku 1930 
świadczyły z pałką i rewolwerem w rę- 
ku swoją dla „ideologji” wierność i przy- 
wiązanie. 

Pomijając już zbrodnicze „wyczyny” 
różnych „Karolów", „Tasiemek” i t. p. 
szefów band .sanacyjnych", w coraz 
jaskrawszem świetle ukazują się choro- 
by moralne zwykłych „szeregowców”, 


wychowanych w zasadach zupełnej... 


bezkarności, W pomorskich np. Chojni- 
cach — przytaczam przykład jeder: z 
wielu — cały niemal zarząd miejscowe- 
go „Strzelca* znalazł się niedawno w... 
kryminale, pod brzydkiemi zarzutami: 
kradzieży produktów żywnościowych 
i nauadów rabunkowych (!). I areszto- 
wań tych dokonać musieli — najbardziej 
czynni z pośród „współpracowników“: 
było zatem dość materjału obciążające- 
go, skoro wkroczyła policja państwowa, 
na dyshonor wystawiając lokalnych dy- 
gnitarzy strzeleckich. Okazało się przy- 
tem, że towarzystwo to przyśotowywa- 
ło właśnie, prócz kradzieży i napadów 
rabunkowych — również... napad na za- 
powiedziany wiec jednego ze stronnictw 
opozycyjnych. Pod tym względem nie 
zbywało, naturalnie, chojnickim strzel- 
com na praktyce. Droga ich ewolucji” 
moralnej posiada dwa krańce: od rozbi- 
jania „nieprawomyślnych” wieców i 
zgromadzeń do... napadów rabunkowych 
lub kradzieży pospolitych i... z powro- 
tem. 

I we Włoszech dzieje się podobnie, 
1 tam te same „ewolucje”... Jak donosi 
„kieomylny” P. A, T., „aresztowano (w 
Rzymie) redaktora naczelnego „Corriere 
Italiano", Filipiniego, pod zarzutem 
sprzeniewierzenia dwóch miljonów li- 
rów.. F'lipini był zamieszany w ohydne 
morderstwo, dokonane przez faszystów 
na Mateottim.." Pocóż tu komentarze: 


najpierw udział w zamordowaniu prze-. 


ciwnika politycznego, później... kradzież 
2 miljonów lirów!.. (Parę jeszcze słów 
w nawiasach dla pp. kierowników PAT-a 
którzy tak nieopatrznie kompromitują 
metody bezkarności, pojętej jako przywi- 
lej jednej partji politycznej: faszyści, któ- 
rzy dokonali „ohydnego morderstwa" na 
Mateottim, to są właśnie ci sami faszyści, 
którzy do dziś dnia rządzą we Włoszech; 
zaś centralną ich figurą jest ten sam wła- 
śnie „duce“, któremu z pompą wręczono 
niedawno honorowe odznaki O. 


Sprawa członków organizacji 
„Zycie” 


W Sądzie grodzkim VI okr. na ui. Złotej 
AZ ano sprawę zajść listopadowych 
na uniwersytecie warszawskim. Oskarżeni 
byli stydenci: Majer, Gurwicz, Tłusty, Izra- 
el Perle i Zuzanną Szpinak, Wazjecy oni 
dostali się na ławę oskarżenia w vlaai 
z rozrzicanemi w sali Muzeum P 
i Rolnictwa, ; gdzie odbywają się T 
uniwersyteckie w dniu 3 listopada, ulotki 
Stowarzyszenia akademickiego „życie“, U- 
lotki te były rozrzucone w czasie wykładu 
prof, Rafacza i skierowane były przeciwko 
organizacjom wszechpolaków. 

Obronę wnosił adw. G. Lewin, Sprawę, 
z powodu niestawiennictwa świadków, od- 
roczono. LK. 
WR OZNACZONE, 2 p, 

Już wyszła z druku broszura 12-stro- 
nicowa o 


SĄDACH DORAŻYCH 


Cena 10 groszy: 

Organizacje, zamawiające 100 egzem- 
plarzy, płacą po 7 groszy, zamawiające 
1000 egzemplarzy i wyżej, po 6 groszy 
za egzemplarz. 

Zamówienia należy kierować do Cen- 
tralnego Wydziała Wydawnictw i Pro- 
pagandy; 

Warszawa, Warecka 7. Ekspedycja 
zj za gotówkę. Konto P. K. O. Nr. 


„Jeszcze jedna zdradą „zespołowych grajków” 


Atak reakcji kapitalistyczno - fa- 
szystowskiej na wszystkie zdobycze 
społeczne, wywołał wśród całej kla- 
sy robotniczej Polski żywiołowe o- 
burzenie. Robotnicy bez względu na 
przekonania polityczne, stanęli na 
wezwanie Centralnej Komisji Związ- 
ków Zawodowych do jednodniowego 
strajku protestacyjnego. Robotnicy 
wszyscy, z wyjątkiem tych najciem- 
niejszych, zrozumieli, że atak na 
zdobywane przez długie lata ofiarną, 
często krwią pieczętowaną walką, 
ubezpieczenia socjalne i ustawodaw- 
stwo ochronne, musi być odparty. 
Robotnicy wszędzie mówili: naj- 
pierw zepchnęli nas kapitaliści ni- 
skiemi płacami, bezrobociem, na dno 
najokropniejszej nędzy, a teraz chcą 
nam odebrać i te prawa socjalne, 
które jeszcze jako tako broniły 
przed ich samowolą, Dotychczas by- 
liśmy głodnymi nędzarzami — teraz 
chcą z nas zrobić kapitaliści głod- 
nych niewolników. Brońmy się, pro- 
testujmy, wołano wszędzie, 

Jak wszędzie, tak i na Górnym 
Śląsku — w tym raju dla kilkudzie- 
sięciu kapitalistów i piekle dla setek 
tysięcy robotników — klasa robot- 
nicza zawrzała oburzeniem na myśl 
o nowym zamachu na jej prawa. Po 
wszystkich kopalniach, większych 
hutach i mniejszych przedsiębior- 
stwach zaczęli się robotnicy przygo- 
towywać do solidarnego strajku pro- 
testacyjnego, Na Zespół Pracy z o- 
sławionym ze zdrady podczas akcji 
przeciw obniżce płac Grajkiem na 
czele padł strach, Ci ludzie z Zespo- 
łu Pracy boją się panicznie wszel- 
kich żywszych odruchów klasy ro- 
botniczej. Wyczuwają jakby pod- 
świadomie, że jak się ta utrzymywa- 
na przez nich w spokoju i posłuszeń- 
stwie do kapitalistów masa robotni- 
cza , to może się to źle 
skończyć dla samego Zespołu Pracy. 
Wodzowie Zespołu Pracy wiedzą 
przecież, że za ogrom , jaki się 
tu nagromadził, ponoszą © kapi- 


talistów i oni odpowiedzialńość. 

To też kiedy p pesen Centralna 
proklamowała na dzień 16-g0 marca 
strajk, zaczęto się w Zespole Pracy 
gorączkowo zastanawiać nad sposo- 
bem złamania tego strajku na Gór- 
nym Śląsku. Jednak mimo fachowej 
wprawy p. Grajka w łamaniu każdej 
walki, trudno było wobec nastroju 
mas znaleźć takie argumenty, które- 
by trafiły do przekonania robotni- 
ków i niezbyt mocno dyskredytowa- 
ły w opinji robotniczej Zespół Pra- 
cy. Trudno było przecież powie- 
dzieć robotnikom, że strajk urządza- 
ją komuniści i że Centralny Związek 
Górników chce robić rewolucję, 

A więc, nie mogąc wymyślić nic 
mądrzejsześo, wydali „przywódcy 
Zespołu Pracy” komunikat do swo- 
ich radców załogowych i członków 
organizacji, aby się nie ważyli straj- 
kować, bo socjaliści sami bez poro- 
zumienia się z Zespołem Pracy strajk 
proklamowali, no i że Zespół Pracy 
nie cofnie się we właściwym (?) cza- 
sie przed proklamowaniem nawet... 
strajku przeciw zamachom na pra- 
wa robotnicze, 

Rany boskie! 


co za rewolucyjna 
odwaga! 


rych grozili „Sodomą i Gomorą* 
tym, którzyby mimo wszystko do 
strajku przystąpili, W jednak 
za . Prz em gómicy 
zrobili Grajkom przykrą niespodzian- 
kę, bo aż kapitaliści zarządziłi 
na tych kopalniach, gdzie nasz Zwią- 
zek ma stosunkowo poważniejsze 


dniem dla Grajków. W górnictwie 
śląskiem, gdzie Zespół Pracy posia- 
dał do niedawna przewagę i gdzie 
nasz Związek Górników musiał się z 
tą przewagą liczyć, strajkowało 16 
marca około 70% robotników. 

Z tego pocieszającego faktu widać, 
że zwolennicy Zespołu Pracy na 
Górnym Śląsku zaczynają się orjen- 
tować we właściwej roli Zespołu 
Pracy i p. Grajka, Ale trzeba przy- 
znać, że Zespół Pracy przecenia na- 
prawdę wytrzymałość śląskich ro- 
botników. Niedawno zdradził walkę 
przeciw obniżkom płac, teraz znów 
nawołuje do łamania strajku prze- 
ciw zamachom na ustawodawstwo 
robotnicze. 


Pan Grajek czuje, że zaczyna być: 
źle i tłumaczy w owym. sławnym o- 
kólniku, że się Centralny Związek 
Górników nie  porozumiewał z Ze- 
społem Pracy w sprawie sstrajku, Na 
ten wykręt, zresztą nieprawdziwy, 
bo Komisja Centralna zwróciła się 
do Centrali Zjednoczenia Zawodo- 
wego o wspólne  proklamowanie 
strajku, Centralny Związek ma tyl- 


_ko jedną odpowiedź: „Do ludzi, któ- 


rzy nie dotrzymują swoich zobowią- 
zań nietylko wobec nas, ale swoich 
członków, którzy tak haniebnie wal- 
kę górników wbrew przyrzeczeniom 
i uchwałom wspólnego Kongresu, 
zdradzili, Centralny Związek 0 
wspólne porozumienie zwracał się 
już nigdy mie będzie. Centralny 


się 


przaństwa i racy, onaz ezcze- 
rą i jasną politykę Centralnego 
Zwi Górników, górnicy wybi 
rz A 
oge wi przez 
ę do zwycięstwa i dobrobytu. 
Jan Stańczyk. 


Wyłamywanie otwartych drzwi 


Są sprawy, zdawałoby się, tak jasne 
! oczywiste, że omawianie ich, przedsta- 
wianie przyczyn ich powstania wydaje 
się doprawdy jakby wyłamywaniem 
drzwi otwartych. 


A jednak niektóre prawdy proste i ja- 
sne z wielką trudnością dostają się do 
umysłów ludzkich, i n ema rady: trzeba 
je wciąż omawiać powtarzać nieustan- 
nie, trzeba „wyłamywać”, by się te 
prawdy ugruntowały w umysłach i wy- 
wołały zbawienną reakcję zmian i na- 
prawy, 

Tu należy obecnie kwestja przyczyr: 
światowego kryzysu gospodarczego. 
Mnóstwo ludzi, nawet nteligentów, za- 
łamuje z rozpaczą ręce nad tem, co się 
dzieje i mimo wszystko, co się o tem 
psze w gazetach, książkach i broszu- 
rach, nie zdaje sobie absolutnie sprawy 
z przyczyn groźnego zjawiska. Jakże 
często słyszy się od nich, że przyczyną 
złego jest nadmiar ludności, przeludnie- 
nie. „Czyżby ludzi było zawiele?” py- 
tają bezradne. 


Ależ, gdyby ta była przyczyna kryzy- 
su, to kraje słabo zaludnione cieszyłyby 
się całkowitym dobrobytem i kryzys by 
ich nie dosięgnał, Tymczasem np. w prze 
bogatych z natury Stanach Zjednoczo- 
rych, gdzie gęstość zaludnienia zaledwie 
dochodzi do 15 mieszk, na 1 km? (gdy 
w Polsce — 79, w Nemczech 135), sza- 
leje kryzys, 9 miljonów bezrobotnych! 
Bagatela! To z rodzinami zgórą 20 mi- 
Bonów ludzi bez środków utrzymania. 
I gdyby zamała była produkcja do za- 
spokojenia potrzeb ludzkości to czy 
mogłyby zachodzić takie fakty, jak za- 
tapianie masy kawy lub ryżu w morzu, 
umyślne niszczenie plantacji bawełny i 
tym podobne fakty. zramionujące cały 
„bałagan” do jakiego doszedł ustrój ka- 

Nie, Produkcja jest dostateczna, 
wszystkiego jest poddostatkiem ale si- 
ła nabywcza ludności zmniejszyła się w 
wysokim stopniu. Konsumcja spadła 
Stąd niemożność zbytu nagromadzo- 
nych produktów, zwijanie lub ograni- 


czanie warsztatów pracy, redukcja pra- 
ceowników, rozrost szalony liczby bez- 
robotnych. 


Tak więc zagadnienie przyczyny kry- 
zysu sprowadza się do kwestji, jaka jest 
główna przyczyna zmniejszenia się kon- 
sumcji, czyli spożycia. Przyczyra ta nie 
dzisiaj powstała. Urodziła się ona w 
pierwszej połowie zeszłego stulecia i w 
nastepnych dziesięcioleciach potęgowała 
się aż do dziś coraz bardziej Przyczyna 
ta to olbrzymi rozwój techniki przemy- 
słowej, zapanowarie maszyny i rugowa- 
nie przez nią człowieka - pracownika. 


I działo się to wszystko w kierunku 
zupełnie przeciwnym naturze rzeczy. 
Nie na to pracują za nas stalowe olbrzy- 
my, by człowiek wiecznie uginał się pod 
ciężarem nadmiernej pracy, Oddawra 
już bibliine przekleństwo: w pocie czo- 
ła na chleb pracować będziesz—powin- 
no było stracić swoją siłę. Maszyna wv- 
ręczała człowieka; trzeba mu było pra- 
cę jego zmniejszać stopniowo skracać 
dzień pracy. 


Tymczasem cóż się działo i dzieje do- 
tychczas? O wprowadzenie 8-godzinne- 
nego dnia roboczego musiała warstwa 
robotnicza staczać ciężką walkę z ka- 
pitałem a i obecnie kapitał gdzie tylko 
może, łamie odnośne ustawy, zatrudnia 
bezprawnie małoletnich, wprowadza t. 
zw, racjonalizację pracy, mającą na ce- 
lu wyciśnięcie wszystkich soków żywot- 
nych z pracownika. pozbawienie go 
chwili wytchnienia. Takie wbrew natu- 
rze rzeczy postepowanie mścić się za- 
czoło. Wrzód nabolały peknąć musiał. 
Gdy bowiem wiekszość gałezi produkcji 
doszła do tak'e$o rozwoju techniki pra- 
cy że dla n'ei nawet 6-sndzinny dr'eń 
tnboczy byłby może zadłucim, wtedy 
znaczna liczba pracowników okazała 
się dla produkcii zbvteczną, Nastaniłv 
więc redukcie siły roboczej, zamykanie 
oddziałów fabryk, ratowanie się obniża- 
niem płacy. ; 

- Ale każdy zredukowany pracownik— 
to usunięty jeden kor.sument, każda ob- 


niżka płacy, to zmniejszenie siły nabyw- 
czej to pogłębianie kryzysu. 

Oczywiście wskązać można cały sze- 
reg przyczyn, które ten kryzys przy- 
spieszyły. Przyczyny te w'ążą się prze- 
ważnie z faktem wojny światowej. Znisz- 
czerie, spowodowane wojną. wzrost nie- 
ufności międzynarodowej, a więc dąże- 
nie do samowystarczalności krajowej, 
czyli zatamowania importu z obcych kra 
jów, co się odbija fatalnie na produkcji, 
wzrost zamiast obniżenia ciężarów mi- 
litarnych zajęcie podczas wojny nowych 
obszarów pod uprawę przez młode kra- 
je Nowego Świata, a skutkiem tego pe- 
wna nadprodukcją ziemiopłodów, obri- 
żenie ich cen. przez to zubożenie rolnic- 
twa i zmniejszenie jego siły nabywczej— 


_oto przyczyny. które nie wywołały, lecz 


przyspieszyły kryzys: przyczyny drugo- 
rzędne bo główną przyczyną jest dys- 
proporcja pomiędzy rozwojem techniki 
produkcji, a długością dnia roboczego. 


W rezultacie mamy ogólny upadek ży- 
cia gospodarczego, zamykanie warszta- 
tów pracy, likwidację mnóstwa fabryk 
i instytucyj handlowych, To w dalszym 
ciągu powoduje zmniejszenie siły podat- 
kowej u obywateli, niedobory w skar- 
bach państwowych. Rządy, idąc po naj- 
słabszej linji oporu, redukują personel 
urzędniczy; obniżają mu płacę, W ten 
sposób setki miljorów ujmuje się ham- 
dlowi przemysłowi, rolnictwu, bo kur- 
czy się do niemożliwości siłę nabywczą 
wielotysięcznych mas ludności podcina 
się gałęzie, na których się siedzi, pogłę- 
bia kryzys. 

Gdy się pozna przyczyny choroby, 
leczenie iej staje się łatwiejsze. Najważ- 
niejszem lekarstwem jest tu oodniesie- 
nie konsumcji, To też raczeln. 3 hasłem 
klasy robotn'czej winna być w udecnych 
warunkach walka o krótszy dzień robo- 
czy, aby dać pracę bezrobotnym. oraz 
stanowczy opór przeciw wszelkm re- 
dukciom i obniżkom płacy, podcinajacym 
wysokość konsumcji, Ł. 


a 


GrotesKi 


KAT UMARŁ NA INFLUENCE. 


W Budapeszcie zmarł kat Antoni Ko- 
zarik, Nie byłoby w tem nic dziwnego, 
gdyby nei to, że zmarł on jako... ofiara 
swego zawodu. Mianowicie. przed 3 ty- 
godniami wyprawił na tamten świat je- 
dnego ze skazańców, Pora była mrożna. 
Kat przeziębił się dostał ostrej influen- 
cy i po trzech tygodniach zmarł, 

Zabijał oś ludzi w im'ę prawa. stanu 
wyjątkowego, istniejącego na Węgrzech 
od szeregu miesięcy, a sam ulegi pro- 
zaicznej, mieszczańskiej influenzy 

Teraz dziesiątki, a może nawe: setki 
osób zabiega o opróżnione miejsce kata. 
Albowiem bezrobocie na Węgrzech iest 
straszne, a influenca nikogo nie odstra- 
szy, Tak, jak kara śmierci nie odstrasza 
od zbródri. 


OD HITLERYZMU DO OBŁĄKANIA 
JEDEN KROK. 


W Lipsku w zakładzie dla obłąka- 
nych, wyskoczył z okna i ciężko się zra- 
nił niejaki prof. dr. Wilke, Był to fana- 
tyczny hitlerowiec, przekonany, że Hí- 
tler zwycięży w wyborach na prezyden- 
ta, Kiedy się dowiedział o klęsce swego 
bożyszcza, dostał ataku nerwowego i 
spazmów. Na lekcji powiedział swym 
uczniom: „mój światopogląd załamuje 
się, poczem uciekł z sali długo błądził 
po ulicach, aż dostał się do zakładu dla 
umysłowo chorych, gdzie popełnił samo- 
bójstwo. 

BIULETYN. 


„Gazeta Polska" o Piłsudskim w Egip, 
cie; 
„W humorze jest znakomitym, pod- 
czas posiłków nieustannie rozlega się 
Jego śmiech”. 


Pan Pórzycki w Paryżu 


Wychodzące w Paryżu pisemo polskie 
„Prawo Ludu" z dnia 20 marca 1932 r. 
umieszcza następującą notatkę, którą 
dosłownie przytaczamy: 


CZY PRAWDĄ JEST? 


Czy prawdą jest, że znany prowoka- 
tor policji warszawskiej Pórzycki zna- 
ny z procesu o nieistniejący zamach bom- 
bowy na Piłsudskiego, otrzymał pasz- 
port w Warszawie na nazwisko Oleń- 
skiego i w Paryżu zajmuje się specjal- 
nie denuncjonowaniem kłamliwem ro- 
botników polskich? 

Czy prawdą jest również, że w Kon- 
sulacie Generalnym w Paryżu tenże pro- 
wokator został pobity przez ribotników, 
denuncjonowarych przez Pórzyckiego? 


Praca w urzędach miejskich 
w Wielki Piątek 


W Wielki Piątek prace w urzędach 
miejskich trwać będą do 12 w południe, 
w Wielką Sobotę zaś czynne będą tyl- 
ko dyżury, Tramwaje zjeżdżać będą do 
remiz w sobotę już o godz. 6. W nie- 
dzielę ruszą dopiero na noc, To samo 
dotyczy autobusów. 


Dziś zjazd artystów scen 
polskich 


Dziś o godz. 10 rano rozpoczynają się 
doroczne obrady Związku Artystów 
Scen Polskich, Zjazd artystyczny zapo- 
wiada się ciekawie, a ti ze względu na 


zaostrzenie stosunków ekoromicznych 
i organizacyjnych, panujących w tym 
zawodzie. 


Obrady będą trwały przez trzy dni. 
Szczególnie burzliwa będzie dyskusja 
przy omąwianiu sprawy teatrów ZASP- 
owych i stosunku jdo dyrektorów. 

Sprawa p. Dygasa nie będzie wogóle 
omawiana, gdyż Związek uważa, że 
przez przeproszenie wobec sądu została 
wyczerpana. 

Duże zainteresowarie budzi też usto- 
sunkowanie się tegorocznego zjazdu do. 
sprawy występowania artystów ZASP- 
owych przy stolikach. 


Wykr cie domu gry 


W mieszkaniu Romualda Kwiatkow= 
skiego przy ul. Marszałkowskiej 74 po- 
licja wykryła potajemny dom gry. Are- 
sztowano 26 osób. 
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Odpowiedzi Redakcji 


H. B. S. Zawiercie. Nowelka nie ng- 
daje się do druku. O wiadomości z mia- 
sta prosimy, 


TARNED Si: EOE E TE OEA 


Kabaret,„sanacyjny” 


P. Mackiewicz w swojem „Słowie” 
zaczyna robić poważną konkurencję 
„Cyrulikowi”, I dowcip, 'i satyra, i po- 
mysły p. Cat'a w niczem nie ustępują 
„Cyrulikowi". y 

Sejm — jak wiadomo — przyjął usta- 
wę o majątkach skonfsikowanych po- 
wstańcom. Czytelnikom „Słowa“, rekru- 
tującym się z pośród kresowych żubrów. 
nie poszła w smak ta ustawa. Więc trze- 
ba usprawiedliwić rząd i jego „współ- 
pracowników" przed żubrami. Posłu- 
chajcie tedy. jak to p. Cat w „Słowie“ 
broni swoich: 

„Na czele prokuratorji generalnej stoi 

„ człowiek o kryształowej uczciwości i o 

twardych przekonaniach p. Stanisław 
Bukowiecki, którego szanuje cała Pol- 
ska, W sprawie majątków skonfiskowa- 
mych, człowiek ten doszedł do przeko- 
nania, że dobra te powihny stanowić 
własność państwa. Nie będziemy tu po- 
wtarzali argumentacji p. prezesa Buko- 
wieckiego, ograniczymy się do przypo- 
mnienia, że pismo nasze w sposób mo- 
żliwie stanowczy broniło tezy przeciw- 
nej. 

Prokuratorja generalna Rzeczypospo- 
litej przegrała swoją tezę przed Sądem 
Najwyższym. Nie będziemy tu wspomi- 
mali o pewnych nietaktach, których do- 
puszczali się niektórzy przedstawiciele 
Prokuratorji Generalnej w swoich wy- 
stąpieniach. Dość, że po przegraniu te- 
zy przed Sądem Najw. — Prokuratorja 
Generalna, czy też kto inny, nie mamy 
prawa tego dociekać i szczegółów tych 
nie znamy — wpłynął na Rząd w kie- 
runku uregulowania tej sprawy za po- 
mocą ustawy. 

Ustawa ta została przez rząd wnie- 
siona i pismo nasze było pierwsze, któ- 
re ją nazwało projektem konfiskaty po- 
nownej. 

Ustawa ta jednak spotkała się ze 
sprzeciwem ze strony sejmowego klubu 
BB i klub ten wniósł swój projekt usta- 
wy, który w 80 proc. sprawę naprawiał. 
Przywraca ten projekt epadkobiercom 
powstańców wszystkie -prawa, za wyjąt- 
kiem linij bocznych. 

Spodziewano się, że klub senacki BB. 
skoro kiub sejmowy: naprawił ustawę w 
80 proc., naprawi ją w pozostałych 20 
proc. i linje boczne przywróci. Do tego 
jednak nie doszło. 
chciał, czy też nie potrafił tego zrobić”. 

A zatem przedewszystkiem są winni 
„ponowrej konfiskaty majątków" nie- 
którzy przedstawiciele Prokuratorj; Ge- 
neralnej — jakieś nowe wydanie . nie- 
znanych sprawców” — czy też kto inny, 
kto „wpłynął na Rząd”, w końcu Senat, 
w którym przecież BB mo liczniejszą 
większą, niż w Sejmie. f 

Nasuwają się pytania: Czemu to Rząd 
pozwala „komu innemu" na siebie wpły- 
wać, a nie wyłącznie „współpracowni- 
kom"? Czyżby już „partyjnicy" dobrali 
się do Rządu? A następnie, czy uprze- 
dzono Senat, że on ma resztę poprawić 
i to w stosunku liczebnymń do składu 
Seimu. t. j. 4:1 albo 807 :20% .Posłowie 
BB przez skromność nie chcieli brać na 
siebie całej zasługi pozostawili Sena- 
towi 20% naprawy, a ten Senat nie po- 
znaje się na tem į puszcza ustawę w 
brzmieniu sejmowem, 

Na ubitą ziemię z Senatem, panowie 
„współpracownicy“ z Sejmu! 
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Śmierć pod ziemią 


Sosnowiec, 22 marca (PAT). W pod- 
ziemiach kopalni „Jowisz* w Wojkowi- 
cach Komornych zasypany został zwała- 
mi węgla górnik Eugenjusz Góra, odno- 
sząc śmiertelne rany. Przewieziony do 
szpitala, Góra zmarł, 


Z JO AEGEE AAAA 
Starożytny zegar 


W Pradze Czeskiej znajduje się bar- 
dzo stary zegar, wykazujący minuty „o- 


Klub senacki nie. 
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Konfiskata 
„Robotnika“ 


Pierwszy nakład wczorajszego „Robot- 
nika” został skonfiskowany za „Grote- 
ski“ oraz za artykulik, omawiający me- 
dole pewnego inwalidy w Przemyślu. 

Ten ostatni artykuł jest dosłownym 
przedruk'em z nieskonfiskownego „No- 
wego Głosu Przemyskiego“. 

Jest to 198 konfiskata „Robotnik: za 
rządów pomajowych a 12-ta w ciągu 
Lieżącego miesiącą marca. 


Zgon tow. Habrmana 


— W Pradze zmarł po krótkiej choro- 
bie w wieku lat 68 senator stronnictwa 
socjalno-demokratycznego tow. Gustaw 
Habrman. Zmarły był wybitnym czesko- 
słowackim działaczem politycznym już 
za czasów austrjackich. Od powstaria 
republik’ pełnił dwukrotnie obowiązki 
ministrą Oświaty jeden raz zaś kierował 
resortem opieki społecznej, Od szeregu 
lat był redaktorem dziennika „Nova 
Doba". 


Wiadomości telegraficzne 


— W Sztokholmie spalono wczoraj w 
krematorjum zwłoki „króla zapałczane- 
go” [vara Kreugera. 

— Rząd francuski pod groźbą strajku 
„we wszystkich teatrach francuskich zgo- 
dził się na obniżenie podatku widowi- 
skowego 

— Japońskie ministerjum wojry ogło- 
siło ścisłe liczby strat wojsk japońsk <h 
podczas walk w Szanghaju. Lic'ba zabi- 
tych wynosi 591 zaś rannych 1774, Naj- 
bardziej ucierpiała dziewiąta dywizji- 
piechoty japońsk'ej. która: straciła 423 
zabitych i 1206 rannych. 

— Rząd sowiesk. ogłosił amnestję dla 
więźniów kryminalnych na. Kaukaz'e. 
Amnestja objęła 6.000 więźniów, w tvm 
18-tu skazanych na śmierć za rabunki. 
Amnestja nie dotyczy . więźniów -- poli- 
tycznych. |. ; 
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Zwolenniczka 


zimowych kąpieli 


A 


j 
i 
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pani J. Duszyńska w Gdyni, która bez 
względu na porę roku codzienrie zaży- 
wa kąpieli w morzu. 

Zdjęcie nasze przedstawia p. Duszyń- 
ską po kąpieli przy temperaturze —14 
stopni na bloku lodowym - na -plaży 
gdyńskiej. 
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| dziny, miesiące, lala i znaki zodjakal- 


ne, godziny wschodu i 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 24 marca 1932 


Dla górników 
poszkodowanych wskutek - 
strajku 


Okręgowy Sekretarjat C, Z. G, w So- 
snowcu, oraz Komisja Kwalifikacyjna i 
Rewizyjna, kwituje z odbioru sum pie- 
niężnych, wpłaconych na strajkujących 
górników, od następujących instytucyi 
i robotników: 

Magistra* miasta Łodzi wpłacił 20 
tys. złotych. Robotnicy Państwowych | 
Zakładów Radjotechnicznych w z 
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szawie 4.117 zł» Robotnicy Wydziału 
Mechanicznego Twa Sosn. Fabryk Rur 
i Żelaza w Sosnowcu 165 zł. 50 gr. Ko- 
ło Warszawskie Zw. Prac, P, Z. U, W. 
w Warszawie 274 zł. 40 gr. Związek 
Pracowników Kupieckich w Poznaniu 
50 zł, Robotnicy fabryki „Br. Klein" w 
Dąbrowie Górn, 115 zł. 58 gr, Pracow- 
nicy Biurowi fabryki „Br. Klein” w Dą- 
browie 59 zł, 92 gr. Robotnicy Huty 
„Staszyc” w Sosnowcu 372 zł. 60 gr. 
Prac. Biura Centr. Zrzeszenia Twa U- 
bezp. od ognia w Warszawie 36 zł, Zw. 
Prac. Kasy Chorych w Olkuszu 33 zł. 
Związek Zaw. Robotnic i Rob. Przem. 
Tytoniowego Oddział w Oświęcimie 2i 
zł. Polski Związek Prac. Przem. i Handf' 
Oddział w Starachowicach 50 zł. Pre- 
zydjum Głównego Biura Prac. Miej- 
skich w Warszawie 108 zł. 50 gr. Ko- 
mitet „Bundu” Oddział w Sosnowcu 20 
zł. Robotnicy Państwowych Zakł. Lot- 
niczych w Warszawie 715 zł. Central- 
ny Komitet P, P. S. w Warszawie 251 
zł. 10 gr. Dr. J. Kruk z Warszawy 70 
zł. Pracownicy T-wa Ubezp. „Wita” 
Sp. Akc. w Warszawie 27 zł. 50 gr. 

Sekretarjat Okręgowy C. Z. G. w Za- 
głębiu Dąbrowskiem składa serdeczne 
podziękowanie wszystkim  ofiarodaw- 
com, którzy na czele z Socjalistycznym 
Zarządem miasta Łodzi bezzwłocznie 
pośpieszyli z pomocą walczącym górni- 
kom 

Z imicjatywy Zarządu Koła Z, Z. K. w 
Brześciu n/B. zebrane od kolejarzy w 
Brześciu zł. 144.— i wzywają wszystkie 
Koła ZZK. Okręgu Wileńskiego do prze 
prowadzenia u siebie takich zbiórek. 
Zebrane przez Zarząd Koła ZZK. w Ła 
pach od pracowników warsztatów w 
„apach zł 270.24. Emil Radke w My- 
szyńcu zł. 2.—. Dzielnica P. P. S. „Choj 
ny“ obok Łodzi zł. 20.—. Antonina 
Szałowska we Lwowie zł. 3—. Od 
członków Z. Z. K. Koła Myszyniec zł. 
42.20. Zebrane przez tow. H. Sułwiń- 
skiego od robotników w Błaszkach zł. 
6—. Dzielnica „Lewa” PPS. i Młodzież 
TUR. im. St. Worcella w Łodzi zł. 70. 


T.P.z ia zł 5—, Wiktor Khm- 
czak zł. 2—. 
Dla dzieci po poległych 


górnikach 


Z. Z. K. — Warszawa Wschodnia zł. 
15.65, zebrane przez tow. Szumowskie- 
go. Zł. 21.50 na dzieci po- poległych 
górnikach składają pracownicy Oadzia- 
łu Warszawskiego Zw. Spółdzielni Spo- 
żywców Rzecz. Polskiej. 


Dla dzieci górników poszko” 
dowanych wskutek strajku 


J. A. zł, 00—, H. H. zł. 5—, Tram- 
wajarze zł 3.50. i 


Dla rodzin po poległych 
górnikach 
Organizacja Młodzieży TUR. w Za- 
mościu zł, 28.—, Antonina Szałowska 
we Lwowie zł. 1—, 


SEEDA ET EC EEEE 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


KRAWCOWA poszukuje pracy / do kra- 
wieczyzny z życiem i mieszkaniem. Pomoc 
w gospodarstwie. Pańska 38 m. 8. Józefa 
Arasimowiczówna, 

TECHNIKb udowlany jakiejkolwiek pra- 
cy. Oferty składać do „Robotnika* pod 
wTechnik”, . 

SŁUCHACZ KURSÓW MATURALNYCH 
poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Nowo 
wiejska 19 m. 67. 

MŁODY CZŁOWIEK z ukończoną szkołą 
powszechną i miejską rzemieślniczą poszu- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia. Ewentualne za- 


, zofiarowanie pracy dla B. W., do red. „Ro- 


botnika", 

MAGISTER FARMACJI z jednomiesięcz. 
mą praktyką w Kasie Chorych, poszukuje 
posady gdziekolwiek. Warunki ekromne: 
mieszkanie j utrzymanie., Łaskawe oferty 
skierować proszę pod adres: Rebeka Rozen-. 
berg. Chrzanów, Rynek 19. 


PANIENKA  imteligentniejsza z ukończo- | 
ną szkołą powszechną prosi o jakąkolwiek | 
pracę, Może pracować jako pończoszarka; 


przyjmie też miejsce do starszego dziecka, ' 


Łaskawe zgłoszenia pod „Sumienna-Skrom- 


j 


zachodu słońca. | na" do red. „Robo nika”. 
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Bankructwo Junkersa 


Berlin, 22 marca (ATE.), Zawieszenie 
wypłat przez koncern lotniczo-przemy- 
słowy Junkersa w Dessau jest pierwszo- 
rzędną sensacją dnia w Niemczech. Kon 
cern zaproponował dziś wierzycie om u- 
godę sądową, gdyż prowadzone do osiat 
niej chwili rokowania o uzyska ie pod- 


staw finansowych dla uzdrow enia przed 
siębiorstwa zawiodły. Wartość spółki 
wynosi około 21 miljonów marek „Pasy- 
wa około 13 milj. marek. Istnieje więc 
nadwyżka, której jednak nia można u- 
płynnić, 


Bezrobocie w Niemczech 


Berlin, 22 marca (ATE.) Według obli- 
czeń głównego urzędu statystycznego 
Rzeszy, liczba bezrobotnyct w Nien- 
czech na dzień 15-go marca b. r. wyro- 


siła 6.129.000, W ten sposób liczba bez- 
robotnych w porównaniu ze stanem ua 
1 marca b. r. nie uległa zmianie. 


Poincaré żyje 


Paryż, 22 marca (ATE.). Z kół miaro- 
dajnych donoszą, że stan zdrowia b. pre 
zydenta i premjera Poincarego, który 
bawi obecnie w swej wiejskiei posiadło- 
ści Sampigny, jest zadowalający, W ter: 


Orkan w 


Birmingham (Stan Alabama) (PAT). 
Rozpaczliwe sceny rozgrywają się w o- 
kolicach, nawiedzonych przez torrado, 
tembardziej, iż ulewne deszcze i zawie- 
ruchy utrudniają w zancznym stopniu 
akcję ratowniczą. Uzyskanie połączeń 
telefon' cznych jest niezwykle utrudnio- 
re, Jest prawdopodobne, iż ilość ofiar 
tornado nie została jeszcze dostatecznie 
ustalona. Wyrządzone szkody są olbrzy- 
mie. 


Bisbee (Stan Arizona), (PAT.). W cią- 


Samobójstwo 


Wczoraj w południe do restauracji 
Lewka Ledermara „Pod Kotwicą”, przy 
ul. Nowy Zjazd 6, przyszedł jakiś gość i 
usiadł w pokoju za bufetem, prosząc o 
szklankę herbaty i 2 papierosy. Po wy- 
piciu herbaty gość wyjął nagle rewolwer 
i wycelowawszy lufę w klatkę piersiową 
wystrzelił, Obsługa zakałdu rzuciła się 
na ratunek, wzywając jednocześnie poli- 
cjanta. Lekarz Pogotowia stwierdził ra~ 


sposób wszelkie pogłoski o rzekomym po 
$orszeniu się zdrowia wielkieśo męża 
stanu, a nawet o jego zśonie, k'óre krą- 
żyły dziś są całkowicie bszpodstawne. 


Ameryce 


gu ostatniej nocy szalała w tutejszej oko 
licy. burza. Dwaj famerzy, m eszkający 
w małej chacie przyw ązali swe łóżka 
linami do dachu, tymczasem wicher ze- 
rwał dach, unosząc obu nieszczęśliwych 
na odległość kilkuset metrów na okolicz 
ne pola. Jeden z farmerów przy upadku 
poniósł śmierć, 

Nowy Jork, 22 lutego (PAT), Tornado, 
który przeszedł nad stanami Alabama, 
pociągnął za sobą śmierć 169 osób. W 
stan'e Georgia jest 30 zabitych. 


ENEAN Sio Go de a a t 
w restauracji 


nę postrzałową okolicy serca. Po opa- 
trunku, przewiózł desperata w stanie 
ciężkim do szpitala św, Rocha. Ze zna- 
lezionych dokumentów okazało się, że 
jest to sekwestrator, 33-letni Andrzej 
Zborowski. Na tygodniku, który desme- 
rat czytał. napisał następujące zdanie: 
„Nie mogę tak dalej żyć”. Istnieje przy- 
puszczenie, że Zborowski dopuścił się 
matwersacji, AJM W 4 


4 
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Obrazki 


ze świata 


Rzym w śnieżnej szacie 


Szybkobiegacz Franz Wykoff 


Na zdjęciu raszem widzimy. najlep- 
szego szybkobiegacza „świata Franka 
Wykołia, który trenuje obecnie w Los 
Angeles przed olimpjadą. Wykofi wska 


zuje ręką na tor stadjonu w Los Ange- 
les; na którym spodziewa się - pobić 
wszystkich swoick' rywalów. 
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Skutki „sanacyjnych'* metod 
Sprytni oszuści z odznakan.i legionowzmi 


„Kurjer Poznański” donosi: 

Na terenie naszego województwa 
śrasowało w roku ubiegłym trzech o- 
szustów, niejaki Kobyłka, Stefan Ta- 
dzik i Kazimierz Steleżek. Jeden z nich 
chodził stale w mundurze legionisty, 
mając na piersiach dużo odznaczeń i 
medali, s 

Oszuści wędrowali od gminy do gmi- 
ny, przedkładając u każdego sołtysa 
dokumenty warszawskiego tow. opieki 
nad sierotami po poległych żołnierzach. 
upoważniające ich do zbierania składek 
na cele powyższej organizacji. Oszuści 
przedkładali fałszowane przez siebie 
dokumenty województwa i starostwa, 
upoważniające ich do zbierania gotów- 
ki wśród ludności wiejskiej. 

Za nimi jeździli, w charakterze pseu- 
do - dyrektorów, dwaj wspólnicy, któ- 
rzy zbierali „zaległe składki”. Ośzmści, 
zjawiając się w gminach, żądali zawsze 


| asysty wójta, co im ułatwiało ` ściąga- 

nie gotówki, a nawet żądali od gminy, 
aby ta wyłożyła ryczałtem odpowied- 
nie kwoty i ściągnęła je następnie od 
mieszkańców. 

Kierownicy gmin, przestraszeni pis- 
mami, ślepo wykonywali rozkazy oszu- 
stów, aby się tylko nie narazić władzy 
Oszuści bowiem grozili zawsze 
sjami województwa i starostw. W po- 
szczególnych gminach pomysłowi 
drwigrosze domagal się, oprócz pienię- 
dzy, noclęgu i posiłku. 

Wędrując w ten sposób po wsiąch, 
nabrali wiele gmin. wreszcie jednak no- 
ga im się powinęła 1 w rezultacie sta- 
nęli przed sądem. 

Ponieważ przyznali się do winy, sąd 
wymierzył Tadzikowi : Steleżekowi po 
8 miesięcy więzienia, Kobyłka na roz- 
prawę się nie zjawił. 


W jakich warunkach zdrowotnych 


pracują 


We fryzjerniach dokonywane są w małym 
zakresie zabiegi chirurgiczne i, ze wzglę- 
dów zdrowia publicznego, zakłady te mu- 
szą być uważane za pewnego rodzaju małe 
zakłady chirurgiczne, 

Na tem stanowisku stanęły i urzędy zdro- 
wia i w tej sprawie wydano specjalne prze- 
Opiekę i czuwanie nad zakładami fry- 
zjerskimi, powierzono lekarzom sanitarnym. 

Komisje sanitarne nie spełniają jednak 
swych zadań. 

Zakłady fryzjerskie posiadają niewystar- 
czające lokale. Aby mogły one odpowiadać 
zdrowotnym wymogom zarówno publicznoś- 
ci, jak i zatrudnionym pracownikom, nale- 
żałoby ograniczyć w nich ilość luster-toalet 
it. p. 

W małych lokalach mogą być również u- 
rządzane fryzjernie, lecz należy zatrudniać 
w nich, zgodną z przepisami, ilość pracow- 
ników. 


} Komisje sanitarne mogłyby wydać zarzą- 
dzenie, by tym warunkom podporządkowa- 
ły się zakłady już istniejące, oraz wydawać 
nowe zezwolenia na otwarcie, o ile będą 
odpowiadały tym warunkom, 

W obecnych warunkach lustra - toalety 
rozmieszcza się na tak wąskich przestrze- 


niach, iż przy pracy pracownicy obijają się . 


o siebie, a przy etrzyżeniu włosów, odpadki 
ich spadają na siedzących obok ludzi. 
Światło w zakładach nie odpowiada o- 
chronnym przepisom, lecz ma charakter, 
w większości zakładów, reklamowy, Zabiegi 


aia a OJO 


Kino „ADRIA PALACE“ 


Wierzbowa 7 © Pocz. 12. 2. 4 6, 6, 8.10 
W niedzielę wielka Premjera! 


Jeanette Mac Donald 
i VICTOR MAC LAGLEN (bohater 


filmu X 27)w szampańskiej komedji p. t.: 


AFERA MĘŻATKI 
COLOSSEUM pe in 


„DZIKIE POLA“ 


Realizacja: JÓZEF LEJTES 
Scenarjusz w/g szkicu L. BRUNA 
W ROLI GŁ, 
DANUTA ARCISZEWSKA 


ZBIGNIEW STANIEWICZ 


A. v. HAMMERS 
B. GIELSKI à A Api ygANSKI 


AMCZYK 
Pocz. © g. 530, 7.30, 9,39 
BILETY ULGOWE NIEWAŻNE 


MAŁA SALA: CHARLIE CHAPLIN w fil, 
„ŚWIATŁA WIELKIEGO MIASTA" 


Í Ceny zł. 1 i 1,50 
mnanaa 
WKRÓTCE a 
NA EKRANIE ! 


W WIELKIEJ SALI FILHARMONJ| 


ukaże się niezrównany bohater 


„MAROKKA” GARY COOPER 
iako KAPITAN WHALAN 


| 5% UCIECHA 


Złota 72 
P. 6, 6, 10 
Arcydzieło Francuskiej Produkcji 
MECH ŻYJE WOLNOSĆ 
reżyserji RENE CLAIR'A 


Ceny : Balkon zł. 1,—, Parter 1.50 
Dla młodzieży dozwolone. 


fryzjerzy 


fryzjerskie wymagają mocnego światła, do- 
brze rozprowadzonego, a jest przeciwnie— 
i nawet przedsiębiorcy fryzjerscy zabraniają 
pracownikom nosić szkła przy pracy, choć- 
by tego wymagał osłabiony wzrok. 
Temperatura w wielu zakładach jest bar- 
dzo nieodpowiednia. Zimą sale są źle o- 
grzane, wilgotne i kilka lat pracy w takich 
warunkach sprawia, iż wielu fryzjerów za- 


pada na ciężkie schorzenia reumatyczne i 


i dróg oddechowych. 

Komisja sanitarne nie zwracają też uwa- 
gi ną wentylację fryzjerni, Podłogi zakła- 
dów bardzo często należy zamiatać, by u- 
przątać zestrzyżone włosy. Zamiatanie, 


. czyszczenie odzieży, obuwia, trzepanie bie- 
lizny, pył powstający przy strzyżeniu wło- | 


sów — wytwarzają tumany bardzo szkodłi- 
wego pyłu, który—z braku wentylatorów— 
personel musi przez wiele godzin codzien- 
nię wdychać, 

Ze względu na szczupłość lokali, brak jest 
we fryzjerniach podzielonych przegródkami 


różnych kątach, wisi razem, narażana na 
pył i niszczenie, bo nie jest nawet osłaniana. 

Zakłady fryzjerskie nie mają, za nielicz- 
nemi wyjątkami, miejsc spoczynkowych i 
pracownicy spożywają nawet posiłek w iz- 
` bach fryzjerskich. 

Mimo wyraźnych zakazów w przepisach, 
pozwala się nadal, zamiast płaszczy szczel- 
nie zapiętych pod szyją, nosić krótkie, roz- 


ność nie są w możności ustrzec od wszela- 
kiego rodzaju zakażeń. 

Nie zwracą się należytej uwagi na ręcz- 
niki do mycia rąk, a wszak każdy pracow- 
nik winien mieć ręcznik oddzielny, 
| Usunięcie tych braków jest konieczne ze 

względu na zdrowię publiczności i persone- 
' lu zakładów fryzjerskich — i tego dokonać 

winny komisje sanitarne, na czele których 
stoi przecież wielu lekarzy społeczników. 


Brzeziński, 


WIADOMOŚCI 


LEKKOATLETYCZNYCH, 


Program lekkoatletycznych zawodów 
międzypaństwowych przedstawia się 
następująco: 12.VI. start czołowych za- 
wodników w Amsterdamie, 19.VI. start 
zawodników na zawodach w Antwer- 
| pii, 26.VL mecz kobiecy z Czechosło- 
wacją we Lwowie, 2 i 3.VIL. prawdopo* 
dobny mecz ze Szwecją w Warszawie, 
18.1X, mecz z Węgrami w Budapeszcie, 
24 i 25,1X, mecz z Czecnosłowacją w 
Pradze. 


SUKCES POLSKICH TENISISTÓW 
W CANNES, 

Nadeszły dalsze szczegóły sukcesów 
tenisistów polskich, grających w tur- 
nieju międzynarodowym w Cannes. + 

Najbardziej sensacyjne było zwycię- 
stwo Maksa Stolarowa nad  doskona- 
łym tenisistą francuskim du Plaix'em w 
dwu setach 7:5, 7:5. W drugim ćwierć- 
finale Tłoczyński z łatwością pokonał 
Del Bono (gracz biorący udział w roz- 


KALENDARZYK ZAWODÓW 


_grywkach puharowych) w dwu  krót- 
kich setach 6:3, 6:4. 
W drugiej  „połówce”* Niemiec 


Haensch pokonał Rodziankę 6:4, 1:6, 
| 6:3, a de Stefani (Włochy) — Szwajca- 

ra Elmera 4:6, 6:1, 6:3. W półfinale 

Tłoczyński zwyciężył Stolarowa. 

JW półfinałach gry pojedyńczej pań p. 
Thomas (Anglja) zwyciężyła mistrzynię 
Szwajearji Payot 6:4, 6:2, a Jędrzejow- 

| ska po emocjonującej walce pokonała 
| drugą rakietę Francji — Adamoff 4:6, 
H 6:2, 6:3. 

W grze podwójnej pań Jędrzejowska 


| 
repre- 


WYS. 


szaf na odzież personelu i ta, ścieśniana po. 


pięte kurtki, które i prącownika “i publicz- ' 


„ROBOTNIK", czwartek, z4 marca 1932 _ WUUUWWWKIEKWNEZNNKZSCNNAWKNNNNKNNNKNA Sir, 5 WZNNEW 


Z za kulis stosuneczków w komisarskich 
Kasach Chorych 


Tajemnice „Chorej Kasy" w Landwarowie 


Szpital Sejmikowy 


w Baranowiczach 


Nie chciał wydać bez pieniędzy 
zwłok nieboszczyka 


Z Baranowicz donoszą: 

W szpitalu Sejm:kowym zmarł żyd 
Mołczadzki. Gdy rodzina zgłosiła się 
po odbiór zwłok, personel odmówił wy- 
dania żądając zapłaty za leczenie niebo” 
szczyka. 


I dopiero na polecenie starosty, zwło 
ki wydano rodzinie... 


„Sanacyjne”' „Słowo” wileńskie pisze: 


W Landwarowie kierownikiem Kasy 
Chorych jest dr. Świerzewski. Podob- 
no nie zna się na medycynie, podobno 
prawie nie mówi po polsku, Tak po- 
wiadają o nim złe języki, Ale to je- 
szcze nie są grzechy. Iluż to lekarzy 


| OPO GORZE EEN AE NEW WEP RZECE REEDA EPO OCET ONE O GA 


Z działalności oświatowej T. U.R. 


w Wilnie | 


Nie wolno wznosić okrzyki na cześć demokracji i konstytucji ? 
| (Kor, własna). 


Już od szeregu tygodni, Zarząd Od- 
| działu T. U. R.-a w Wilnie, urządza w 
| każdą sobotę „Żywy Tygodnik* dla 
swoich członków i członków Związków 
Zawodowych. 

W „żywym Tygodniku“ omawiane 
są aktualne zagadnienia i tematy, z 
dziedziny: gospodarczej, zawodowej, 
krajowej i międzynarodowej, higjeny 
etc. „Tygodnik“ ten budzi wielkie za- 
interesowanie i w każdą sobotę sala 
, przepełniona jest słuchaczami. W m-cu 
| styczniu r. b. prócz „żywego Tygodni- 
ka", uruchomione zostały kursy dla 
działaczów Związków Zawodowych, ty- 
pu seminaryjnego, na które zapisało 
się i uczęszcza 51 słuchaczy, w tem 
cztery towarzyszki, 

Niedawno, staraniem Zarządu Od- 
działu T. U. R.-a, urządzony został od- 
czyt na temat „Światowy kryzys go- 
spodarrzy*. Wygłosiła go sen, tow. D, 
Kłuszyńska. Salą była przepełniona. 

Również następnego dnia tow, Kłu- 

szyńska wygłosiła odczyt „O faszyz- 
| mie" w największej sali w Wilnie. Oba 
odczyty miały wielkie powodzenie, 

Władze bezpieczeństwa publicznego 


| tym razem zabroniły orkiestrze robot- 


niczej wzięcia udziału w odczycie, 
przez odegranie pieśni i melodyj ro- 
botniczych; zmwsiły ją do opuszczenia 
sali, tłomacząc to tem, że w podaniu o 
zezwolenie na odczyt nic nie wspom- 


niano o. występie orkiestry robotni-. 


czej (1). 


Dr. Jan AŁAPIN 


: Królewska SL. 

b. Ordynator Klin. w Szpit, Ś-go Łazarza. 
Weneryczne, skórne, 
niemoc płciowa, analizy. 
Od 9—2 pp. i 4—8 wiecz, Niedz, do 2 pp. 


D-r med. JÓZEF TENCER 


Choroby uszu, gardła ! nosa. 
| Elektoralna 30, tel. 279-55, 
Przyjmuje od 8 — 9 r. od 5—7 pp. 


POR a EPO EDEN RE 


i Payot uległy parze angielsko-francus- 
kiej. Satterthwaite—Adamoif 3:6, 7:9, 
W grze podwójnej panów Stolarow i 
Tłoczyński pokonali parę austrjacko" 
francuską Sahm i Arnaud 2:6, 6:4, 6:2. 


POZASZKOLNE ZAWODY W GRACH 
SPORTOWYCH STOLICY. . 
W niedzielę zakończone zostały za- 
wody w grach sportowych młodzieży 
pozaszkolnej. Finały rozegrane zostały 
w Sali Ośrodka w. £ przy znacznem 
zainteresowaniu: młodzieży, która sta- 
nowiła” liczną: publiczność, 
W siatkówce panów zwyciężyła dru- 
żyna Świetlicy Naprzód przed Kołem 
Oświatowem, W koszykówce panów: 
1) Pochodnia, 2) Naprzód, 3) Koło Q- 
światowe, W siatkówce pań; 1) Czyn 
(Czerniakowska 128). 2) Koło Oświa- 
towe, 3) Harcerki — Karowa 2, 
, Nagrodę wędrowną za pierwsze miej- 
sce w koszykówce i siatkówce panów 
zdobyła drużyna Naprzodu, W siatków- 
ce żeńskiej — Czyn. 


ZE SPORTU. ZAGRANICZNEGO, 
"W. Paryżu drużyna hokejowa All 
Stars (Boston) rozegrała ostatni swój 
swój'mecz na gruncie europejskim, bi- 
jąc repr, Francji 2:1. Drużyna amery- 
kańska odbyła 25 meczów w Europie, 
wygrywając 23, a remisując i przegry- 
wając (w. Davos). po razie, KZ 
W sześciodniowym kolarskim biegu 
parami w Filadelijj wygrała para‘ fran- 
cuska  Letourneur ~~  Guimbretiere 
przed parą amerykańską Harder — 
Dempsey i Hill — Grimm. 


AAA A n Imai maaaesaaesasauesaesaeeasaaulta 


SPORTOWE 


Gdy po odczycie wice-prezydent mia- 
sta, tow. Czyż, wzniósł okrzyk na cześć 
Demokracji i Konstytucji, przedstawi- 
ciele władzy zerwali się z miejsc, pro- 
testując przeciwko takiemu  okrzyko- 
wi (1). Zebrani okrzyk powtórzyli, a na 


sali zaintonowano „Czerwony Satan- 
dar". + 


Z tragedji bez omnych 
i bezrobotnych 


Dziecko w objęciach walczącej 

ze śmiercią matki 

„Dziennik Łódzki" donosi: 

W dniu wczorajszym przechodnie na 
ulicy Karolewskiej znaleźli jakąś nie- 
wiastę, leżącą w stanię wpółprzytom- 
nym na schodach, wiodących do kory- 
tarza domu. 

Nieznajoma trzymała w objęciach 
dziecko, zawinięte w chustkę, 

Natychmiast powiadomiono  pogoto” 
wie ratunkowe, Chorą okazała się 23- 
letnia bezrobotna 1 bezdomna H. Kry- 
siąk, wraz z nieletnim swym synkiem. 

Jak ustalono, otruła się ona jodyną, 
z powodu nędzy... 

RJ 
* 

„Jakże wiele podobnych obrazków wie 

dzi się w „sanaeyjnej' Polsce... 


Zakończenie strajku 
w fabryce „Sterm'” 
Strajk w fabryce chemicznej „Strem'* 
w Strzemieszycach został zakończony 
po miesięcznem trwaniu. 
Płace robotników zostały 
od 4 do 6%. 


Lasek Bielański 


przyłączony do Warszawy 

Lasek Bielański będzie przyłączony do 
Warszawy. Będzie to rezerwat leśny dla pół 
nocnej części miasta > ogólnym obszarze 
120 ha. 


obniżone 


» 


Onegdaj rozegrany został tradycyjny 
szosowy wyścig kolarski na trasie Me- 


djolan -- San Remo (275 klm), Zwy- 
ciężył Beset 8 godz. 15 min. 41 sek. 
przed Bindą i Marą. 

W Londynie odbył się kobiecy bieg 
naprzęłaj pomiędzy reprezentacjami 
Francji i Anglji. 

Bieg odbył się na dystansie 3000 mtr. 
Indywidualnie i drużynowo zwyciężyły 
angielki. W klasyfikacji indywidualnej 
pierwsze miejsce zajęła Gladys Lunn w 
czasie 12.15,6 sek., przed Francuzką 
Hedouin 13:06 sek, < 
Angielki zajęły miejsca: pierwsze, 
trzecie, czwarte i szóste, Francuzki; 
drugie, piąte, siódme i ósme, 

Po raz trzeci z rzędu reprezentacyj- 
na drużyna hokejowa. Anglji pokonała 
Szkocję w wysokim stosunku 9:1. 
Mecz odbył się w Manchesterze, 

W rugby Anglja pokonała Szkocję w 
stosunku 16:3, 

W finale tennisowych mistrzów A- 
meryki na kortach krytych Mangin po- 
konał Shieldsa 10;8, 2:6, 6:4, 6:3, a fi- 
nał gry pojedyńczej wygrała para Lott- 
van Ryn, bijąc parę Margin — Bell 
Zeszłoroczni mistrzowie USA. Borotra 
i para Borotra — Bossus zostali poko- 
nani w ćwierć finałach. ` 


CZYŻBY NOWY TALENT 
LEKKOATLETYCZNY. 

Jak się dowiadujemy, w miasteczku 
Darewo pod Baranowiczami pojawił się 
nowy talent lekkoaletyczny, niejaki 
Drozd, który osiągnął podobno nastę- 
pujące wyniki; 3 km, — 8:56, 5 km— 
15:01, 10 km, — 33:45, 


pr 


“KINOTEATR 


nie zna się na medycynie, iluż to Pola- 
ków mówi kiepsko po polsku! 

O dr. Świerzewskim mówią rzeczy 
gorsze. Nietylko mówią, ale i piszą, W 
obszernych podaniach, składanych 
przez ludność Landwarowa  „odnoś- 
nym” władzom. 

Naprzykład takie historje: 

Wymieniony lekarz przychodzi do 
kolejarza R. Ma on chorą żonę. Wy- 
mieniony lekarz śmieje się rozgłośnie i 
mówi: 

-- Poco pan leczysz ją żonę? 
Niech umiera. Znajdzie pan młodą i ła- 
dniejszą. 

Tenże humanitarny lekarz, wezwany 
do chorej żony kolejarza W., spoj- 
rzawszy na nią, rzecze: 

— Żonę macie za delikatną, Weźcie 
sobie drugą. 

Do tegoż lekarza altruisty przycho- 
dzi niejaka St. K.; niesie chore dziec- 
ko. Lekarz, nie badając go, mówi do 
matki chorego, biednego dziecka: 

— Czego wy leczycie to dziecko? 
Taka młoda! Zróbcie sobie lepiej dru- 
gie. 

I śmiejąc się z subtelnego i trafnego 
dowcipu, dodaje figlarnie: 

— Pewnie z mężem za mało śpicie. 

To są trzy świetne kawały, wyjęte z 
bogatego repertuaru p. doktora Świe- 
rzewskiego. Mamy ich więcej, Może- 
my po kolei wyliczyć wszystkie. 

DŁ KŁCG: 


DATE ROA EE ED. PE O Ło. IR, E AI RŚ 


Także of.ara nędzy i bezrobocia 


PAT. donosi, iż jeden z konduktorów 
pociągu towarowego, zdążającego w 
kierunku Łodzi, zauważył w pobliżu 
przystanku Retkinia — jakiegoś czło- 
wieka, zrzucającego z wagonu węgiel, 

Konduktor, po ostrzeżeniu, strzelił z 
rewolweru, raniąc w rękę tego osobni- 
ka, który, będąc rannym, wpadł pod 
koła pociągu i odniósł ciężkie rany. 

Ciężko rannego, którym okazał się 
Franciszek Mchałowski, przewieziono 
do szpitala w Łodzi. 

zę 
r» 

Tyle PAT, 

Jest to. niewątpliwie 
nędzy i bezrobocia! 


BERERE 7 DTP FEE OZONE 


również ofiara 


KOLLYWO OD wage” iw a 
Marszaikowska róg Hożej 
ANNY ONDRA śpiewa, tańczy, opowie 


wam tajemnice swego filrtu 


„Taka słodka dziewczyna jak Ty” 


Arcywesoła komedja, Dodatki dźwięk, 
Na scenię rewją „Musi być lepiej” 
pod kierunkiem Tadeusza Fallsze wsklego ` 


Dziś po wtórzenie PREMIERY I 
w kinie SWIATOWID 


Marszakowska 111, Pocz. 4, 6, 8. 10, 
Na godz. 8 i 10 miejsca numerowane 


Mar ena DIET «cH 
Anna May Wong i Clive Brook 


w e mię produkcji 1932, osnuty na tle 
aktualnych wydarzeń ną froncie chińska” 
japońskim 


ki 
NRB SZANGHAJ-EXPRESS iag 


Passe-partouts i bilety ulgowe nieważne, 
PERO OERE 


SZYB L 23 


dźwiękowiec polski 100% z życia robo» 
tników naftowych osnuty ma tle poe 
wieści JERZEGO KOS OWSKIEGO 


KINO KOMET Pocz. o 5 
DZWIĘK, PM Chiodna 47 Niedz. 3 


Na scenie występy artystów, 


nowy świat 43 


majestic pocz. og. 6 
OSTATNI DZIEŃ! 
"TYLKO U NASI 


Król Królów 


arcydzieło dźwiękowe Cecil B. de Millę'a 
Ceny od zł. 1 


MIEJSKI 
TRADER 
HORN 


WŁ METRO NADPROGRAMY 


Na pierwszy seans (do godz. 6) 
ceny miejsc na parter zniżone, 


DŹWIĘKOWY 


ENTEN Str, 6 ESEE TAE OCZY E ARCE ROCA 


Policjanci i dozorca w roli strażaków 


Nocy ub. o godz. 3, przez szpary w 
bramie domu Śliska 11 zaczęły wydo- 
bywać się gęste kłęby dymu i płomie- 
nie. Jakiś przechodzień zaczął alarmo- 
wać dzwonkiem wiszącym na podwó- 
rzu, Dozorca domu przy ul. Sienna 18, 
Wincenty Chmielewski, wybiegłszy na 
podwórze, ujrzał we wnęce zamkniętej 
bramy od strony Śliskiej 11 olbrzymie 
płomienie i dym, sięgające niemal do 
wysokości 4 piętra. Lokatorzy zawia- 
gomili o pożarze 8 komisarjat. Przybyl: 
na miejsce st. post. Pełkowski i post. 
Zelert, wspólnie z dozórcą rzucili się 
na ratunek. Kilkoma kubełkami wody 
oraz sikawką z podwórza, policjanci i 
dozorca pożar w przeciągu kilkunastu 
minut ugasiło. Jak się okazało w zam- 
kniętej bramie jeden z lokatorów po- 
zostawił 2 snopki słomy. W nocy, pra- 
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4 ofiary ślizcawicy 


W. ciągu doby- ubiegłej, Pogatowie 


udzieliło pomocy 4 ofiarom ślizgawicy. 


Są to: 14-letni Chil Gusterman, uczeń 
— 56-letnia Stefanja Jankiewiczowa, 
bez zajęcia, Marjan Świętosławski. u- 
czeń, i 10-letni Tadeusz Cybulski, uczeń. 


Wypadek samochodowy 


Na rogu ul. Towarowej i Chłodnej, 
samochód przejechał 58-letniego Anto- 
niego Szewczyka, dozorcę (Nalewki 4): 
Doznał on potłuczenia lewego podu- 
dzia, co stwierdził lekarz z ambulato- 
rjum Pogotowia. 


Dziś w Radio 

11.20 — 11.25 Komunikat dla komunikacji 
lotniczej. 11.45—11.55 Przegląd Prasy. 11.58 
— 12.05 Sygnał czasu i hejnał. 12.05 — 12.10 
Program na dzień bieżący. 12.10 — 12.15. 
Komunikat PIM, 12.15—12.35 „Walka z ra- 
kiem ziemniaczanym i odmiany rako-odpor- 
ne'. 12.35 — 13.35 Płyty gramofonowe. 13.35 
—13.45 Komunikat gospodarczy. 14.45—15.15 
Śpiewy gregor,ańskie (płyty). 15.15 — 15.20. 
Komunikat LOPP.15.2 5 — 15,45 Odczyt dla 
niaiurzystów szkół śr. 15.45 — 15.50 Giełda 
pieniężna. 15.50 — 16.15 Program dla dzieci. 
1620 — 16.40 Lekcja języka francuskieśo, 
16.40 — 17.10 Audycja dla nauczycieli mu- 
zyki. 17.10 — 17.35 „Jak dawno są pisanki '. 
1735 — 18.05 Audycja p. i. „Pieśni wielka- 
nocne i wielkopostne". 18.05 — 18.50 Kon- 
cert kameralny, 18.50 — 19.15 Rozmaitości. 
19.15 — 19.25 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.25 — 19.30 Program na dzień następry. 
19.30 — 19.35 Wiadomości sportowe. 19.35 
—19,45 Muzyka organowa (płyty). 19.45 — 
20.00, Dziennik Radjowy. 20.00—20.15 Trans 
misja z Filharmonji Warszawskiej. Orato- 
rjum „Stworzenie Świata”. W przerwie kən- 
certu feljeton literacki St. Miłaszewsk'ego 
p. t. „Misterjum wielkanocne". 22.45 — 22.50 
Komunikaty. 22.50—23,35 Transmisja z Kra- 
kowa, 
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wdopodobnie jakiś przechodzień rzucił 
przez szparę w bramie niedopałek pa- 
pierosa, powodując pożar. Jak silny 
był pożar świadczy, iż brama została 
częściowo opalona, miejscami zaś — ze 
ścian poodpadał tynk. 


Szybkie wykrycie kradzieży 


Będący w obchodzie wywiadowcy 1 
komis. zauważyli na ul. Browarnej, zna 
nego złodzieja Juljana Ferdera,- który 
niósł tłomok. Przeprowaczili go do 1-0 
komis., gdzie w tłomoku znaleziono fu- 
tro i 2 palta wartości 1000 zł, skradzio- 
ne z mieszkania Barbary Smolarkowej 
(Browarna 26). Tym sposobem poszko- 
dowana nie zdążyła jeszcze zameldo- 
wać o kradzieży a wszystkie rzeczy już 
odzyskała. Opryszka osadzono w are- 
szcie. 


Tramwaje turystyczne 
w stolicy 


Władze stołeczne wysunęły nader cie- 
kawy projekt zorganizowanią turystycz- 
nych tramwajów w Warszawie. W tej 
sprawie rozpoczną się pertraktacje z 
dyrekcją tramwajów i autobusów. Tram- 
waj turystyczny pomyślany jest w ten 
sposób, że w określonych dniach i go- 
dzinach na pl. Teatralnym, na bocznej 
pętli oczekiwać będzie para waśonów, 
które za określoną opłatą przewozić. bę- 
dą chętnych obejrzenia Warszawy po u- 
stanowionej trasie. Wycieczka taka nie 
ominęłaby ani przedmieść, ani miasta 
środkowego, przyczem konduktorzy by- 
liby specjalnie wyszkoleni ; objaśnialiby 
wycieczkującym znaczenie różnych gma- 
chów w stolicy. Takie turystyczne tram- 
waje istnieją w miastac« zachodnich i 
cieszą się wyjątkowem powodzeniem, 
szczególnie w miesiącach letnich. W naj- 
bliższym czasie ma zapaść w tej spra- 
wie ostateczna decyzja. 


Odra szerzy się 


Odra wśród dzieci szerzy się coraz bar- 
dziej. W ciągu ostatniego tygodnia zamel- 
dowano 61 wypadków odry, czyli o 23 wy- 
padki więcej, niż w tygodniu poprzednim. 
Pozatem zanotowano 6 wypadków. tyfusu, 
26 płonicy, 19 dyfterytu, 3 drętwicy karku, 
12 róży, 36 kokluszu, 1 zakażenia połogo- 
wego, 70 gruźlicy, 19 jaglicy i 2 wypadki 
włośnicy. Razem zachorowało 273 osoby. 


Sprawa studni w 200. 


Specjalna komisja zbadała wczoraj stud- 
nię artezyjską, kopaną w ogrodzie zooło- 
gicznym. Głębokość studni wynosi już 45 
metrów i woda jest doskonała. Mimo to 
przedsiębiorcy prowadzą wiercenia dalej, 
aby uzyskać silniejszy prąd wody. Z chwilą, 
gdy ogród zoologiczny pozyska własną wo- 
dę, przystąpi się do urządzenia wielkiego 
basenu dla fok. Pozatem wszystkie inne ba- 
seny również będą zasilane ze studni arte- 
zyjskiej. 
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__ „ROBOTNIK“, czwartek, 24 marca 1932 GENNES czwartek, 24 marca 1932 
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Ile jest w budowie domów | 
w Warszawie | 


Podług danych urzędu inspekcyjno-bu- 
dowlarego magistratu za m. luty r. b., w | 
miesięcznym okresie sprawozdawczym | 

zatwierdzono projekty budowy: 1) do- | 
mów mieszkalnych nowych 31, przebu- | 
dowy 3, nadbudowy 4, 2) budynków fa- | 
brycznych i przemysłowych: nowych 9, i 


przebudowy 1, 3) budynków użytecżno- 
ści publ:cznej: nowych 3, przebudowy 1, 
4) budynków gospodarskich: nowych 8 
razem 60 (w poprzedrim miesiącu 74). 

Na 1 marca było w budowie: 1) do- 
mów mieszkalnych: nowych 446, prze- 
budowy 45, nadbudowy 33, 2) budynków 
fabrycznych i przemysłowych: nowych 
47, przebudowy 24 i nadbudowy 11, 3) 
budynków użyteczności publicznej: no- 
wych 32 przebudowy 5 i nadbudowy 1. 
4) budynków gospodarskich: nowych 
153, przebudowy 6 i nadbudowy 1, ra- 
zem nowych 678, przebudowy 80 i nad- 
budowy 46, łącznie zatem 804-(na 1-go 
stycznia 810). 


Samobáistwo akuszerki 


Niezwykle zagadkowy wypadek wy- 
darzył się wczoraj późnym wieczorem 
w domu nr. 28 przy ul. Łomżyńskiej. 

Jedną z lokatorek tego domu jest 56- 
letnia akuszerka i masażystka Krystyna 
Lawandowska. 

Około godziny 11-tej przed północą 
służąca znalazła Lawandowską leżącą 
bez przytomności w jej pokoju sypial- 
nym. 

Przerażona tem dziewczyna, zaalar- 
mowała policję i Pogotowie. 

Przybyły lekarz stwierdził już zgon 
akuszerki wskutek zatrucia morfiną. 

Lawandowska była narkomanką. Czy 
padła ona ofiarą zgubnego nałogu — 
czy też popełniła samobójstwo, pozo- 
stanie to narazie zagadką. | 

Za samobójstwem przemawia fakt, 
iż akuszerka miała kilka spraw o sto- 
sowanie niedozwolonych zabiegów na 
swych pacjentkach 


Przed ruszeniem 
wiślanych lodów 


Spodziewane jest, że za kilka dni ru- | 
szy Wisła, Wraz z ruszeniem lodów, | 
normalnie istniejące niebezpieczeństwo | 
powodzi w tym roku nie istnieje. Dzie- | 
je- się dzięki zapobiegawczej akcji 
władz, które zarządziły, że z chwilą ru 
szenia lodów, powstałe zatory będą roz 
sadzane dynamitem 

Mimo to istnieje obawa, że Pelcowi- 
zna może być zalana. 

Woda na Wiśle przybywa w dalszym 

| 


ciągu. Obecny poziom wynosi 1.84 po- 
nad zero. Onegdaj poziom ten wynosił 


"tylko 1.76. Z chwilą, gdy woda osiąg- 


nie wysokość 2.50 lody zaczną pękać. 
Fachowcy obliczają, że nastąpi to po 
świętach. 
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STAN POGODY 


DZIŚ POCHMURNO. 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Zachmurzenie umiarkowane lub 
«duże i miejscami możliwe opady śnieżne. 
Temp. w pobliżu 0°, Słabe wiatry północ- 


no-zachodnie i zachodnie. 


1 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Dewizy: Belgja 124.40; Holandja 359.90; 
Londyn 32.55 — 32.58; Nowy Jork 8.921; 
Nowy Jork (kabel) 8.926; Paryż 35.05; Pra- 
ga 26.40; Szwajcarja 172.33. 
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Telegram z Biskry 


Amarantowo-białe namioty wyrosły przez 
noc na piaskach pustyni pod Biskrą (Atry- 
ka - Algier), Mowa polska zabrzmiała w 
rozprażonem powietrzu. Ludzie rośli, jasno- 


-włosi i niebieskoocy zakrzątali się z żywo- 


Ścią, niezwyczajną w afrykańskim skwarze, 
zagrzewając do pracy ospały tłum Arabów- 
statystów. Ośrodkiem uwagi jest młoda 
Arabka, olśniewająca urodą, drobna i gibka. 
Tubylców, wychowanych na koniu, zadziwia 
junacką jazdą konną jeden z „roumi'ch* (cu- 
dzoziemców), łudząco podobny do Araba 
rasy nobliwej. Wielkie czarne aparaty zda- 
ią się być głównym objektem czynności, 


t starań i zabiegów. 


To obozowisko w pustyni — to klan fil- 
mowy BWB, Piękna Arabka to Nora Ney. 
Junacki jeździec to Eugenjusz Bodo. Bro- 
dzisz jest żołnierzem Legji Cudzoziemskiej, 
na którego widok zbladłby z zadrości Ga- 
ry Cooper. Prace nad filmem pod kierownic- 
twem reżyserskim Waszyńskiego i ogólnem 
prof. Ossendowskiego, autora scenarjusza, 
posuwają się naprzód raźno i udale. 

Gwiazdy nasze i świazdory, nie wyłącza- 
jąc ulira-sympatycznej pani Bodo, matkują- 


: cej całej ekspedycji, znoszą z hartem i hu- 


morem rygory afrykańskiego słońca. Nie 
przesądzając rezultatu tej imprezy, już te- 
raz powiedzieć można, że afrykański film 


, BWB będzie jednym z najoryginatniejszych 
| i najsumienniej wykonanych w polskiej pro- 


dukcji filmowej. 
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DRUKARNIA „ROBOTNIKA” 


ZAOPATRZONA 
WOCZESNE URZĄDZENIA 
TECHNICZNE PRZYJMUJE 
ZAMÓWIENIA NA 


GENE | DZIENNIKI i CZASOPISMA 


ORAZ WSZELKIEGO RO- 
DZAJU DRUKI 


Dziś teatry i kina 
nieczynne 


Dziś, jutro i w sobotę teatry nieczyn- 
ne. j 

W niedzielę, t. j. w pierwszy dzień 
świąt będą nieczynne teatry: Wielki, 
Nowy, Narodowy i Letni, 


KONCERT RELIGIJNY W TEATRZE 
WIELKIM. Dziś odbędzie się pod dy- 
rekcją kapelmistrza Mazurkiewicza 
wielki. koncert religijny z udziałem 
pp.: Zmigród - Fedyczkowskiego, dr. 
Roesler - Stokowskiej, Dygasa, Gołę- 
biowskiego, Kaczmara, Trembickiego, 
Wejsisa oraz zwiększonych chórów i 
orkiestry. 

Dziś, jutro i w sobotę kino - teatry 
świetlne są nieczynne. 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj główniejsze wygrane padły na 
następujące numery: 


15.000 zł, nr. 22827. 

5.000 zł, n-ry 7981 26846. 

Po 3.000 zł. n-ry 2424 17706 39725 78672 
81402 87027 105431 107402 109523 119635 
136914. 

Po 2.000 zł. n-ry 1956 16563 19290 21275 
38258 85051 90953 91291 92580 106584 115778 
125255 134174 134968 138158 141589 148559 
152384 152377. 

Po 1.000 zł, n-ry 802 9130 13106 25128 28226 
33591 36644 43428 53999 54437 56895 59081 
69623 71661 73276 73898 74419 76164 17991 
81440 83050 86416 86855 100700 112002 
116754 120809 127293 128024 128407 137570 
139826 140894 150439 150884 153648 154642. 
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„MOTI-MARIS" unaa 
Salon Kosmetyczny L. ATENEUM“ 


Grabowskiej usuwaj 

piegi, „prać radykal- jest teatrem 
e wszel- 

nie oraz s$ osuj z ludzi pracy 


kie zabiegi kosmetycz- 


ne. Ceny przystępne. 
Nowy-Świat 42 m, 20, 
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JAGNIĘ W WILCZEJ SKÓRZE 


(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny). 


Wjechali do nowojorskiego portu w majowe. po- 
południe, gdy powietrze było przejrzyste i słońce 
świeciło jasno. Pojedyńcze budynki z pośród two- 
rzącej zygzakowatą linję masy drapaczy nieba 
odcinały się ostro na tle błękitu, przyczem wierz- 
chołki ich — w blaskach popołudniowego słońca— 
przybierały barwę złotą, różową i fijołkową. Pro- 
my i statki przeciągały, jak zjawy z bajki, tworząc 
nad cichą i uśmiechniętą wodą pogmatwaną sieć, 
której każde ogniwo poruszało się w ściśle określo- 
mym kierunku W oddali, wzdłuż niezliczonych 
szeregów doków, rzucały się w oczy kominy i napo- 
ły widoczne kształty olbrzymich okrętów, świad- 
czących o potędze człowieka i jego tryumfalnem 
zwycięstwie nad naturą. Dok, ku któremu zmierza- 
ła „Mauretanja", zapełniony był jasno różowawą ma- 
są, która — po dokładniejszem przyjrzeniu się —o- 
kazała się zbiorowiskiem ludzkich twarzy. 

Gdy okręt zbliżył się, bezkształtna masa zamie- 
miła się na niezliczone szeregi wyraźnie odcinają- 
cych się ludzkich postaci. W górze ukazały się ka- 
pelusze i chusteczki. Pan Stebbings, stojący obok 
Diany, gwałtownie machał kapeluszem. W pewnej 
chwili chwycił ją za ramię. 

— To pani Stebbings i moja córka, O tam... wi- 


dzi pani? 

Piia przejęcia, z jakiem zbliżała się do tego 
dziwnego, cudownego świata — serce Diany bvło 
ciężkie. W przystani nie było przecież ani jednego 


człowieka, któryby na jej powitanie machał kape- 
luszem lub chusteczką, albo — przesyłał jej rado- 
ene pocałunki. Diana, w interesie firmy, zawiado- 
miła o swoim przyjeździe amerykańskich klientów 
Merro Ltd.; również zadepeszowała do swojej szkol- 
rej koleżanki, Maisie. Heywood, której mąż był 
członkiem Angielskiej Ambasady w Waszyngtonie, 
Ale bardzo nieprawdopodobne było, by Maisie mo- 
gła czekać na nią teraz na przystani. Gdyby tylko 
Buddy Drake otrzymał przesłaną mu telepatycznie 
wiadomość i przyszedł ją powitać — serce jej zer- 
wałoby się radośnie na jego widok, zrzucając z sie- 
bie odrazu gniotący je ciężar. Ale wobec tej skłębio- 
nej masy ludzkiej, wyrażającej uczucia przyjaźni i 
miłości, która pozornie zdawała się i ją przyciągać 
ku sobie, ale w rzeczywistości (jak Diana zdawała 
sobie sprawę z przykrością) — przepłynie obok niej, 
tak, jakśdyby Diany wogóle nie było na świecie— 
było jej bardzo ciężko i smutno. 


W takim nastroju zeszła z pokładu. Kierując się 
napisami — znalazła się w ogromnej, ponurej, nie- 
wygodnej szopie, gdzie załatwiane są formalności 
celne — i tam, koło litery „M“, czekała na swój 
bagaż. „M' to jest bardzo ńiedogodna litera, gdyż 
gromadzą się koło niej tłumy. Można sobie wyo- 
brazić, ile rp. miejsca zajmują choćby tylko te na- 
«wiska, które zaczynają się od słowa „Mac“. Wszę 
dzie cisnęli się ludzie; nie można było nawet ma- 
rzyć o tem, aby gdziekolwiek usiąść. Plakaty, roz- 
wieszone dookoła, zabraniały nawet takiej skro- 
mnej pociechy, jaką jest zapalenie papierosa. 
W dodatku w tej przeklętej szopie, nie było w ten 
upalny majowy dzień ani odrobiny powietrza. 

Część bagażu Diany rzucono już na ławkę, Dia- 
na posunęła się naprzód, chcąc zdóbyć jakieś miej- 


sce — i wtedy spotkała pana Stebbingsa z żoną i 
córką, Pan Stebbings załatwił już formalności cel- 
ne, dzięki uprzejmości władz portowych, jak rów- 
nież — dzięki temu, że miał z sobą tylko najnie- 
zbędniejsze dla mężczyzny rzeczy. Znajomość zo- 
stała prędko zawarta. Córka p. Stebbingsa: wyślą- 
dała elegancko, jakśdyby wyszła dopiero co z Rue 
de la Paix; matka jej — robiła wrażenie typowej 
amerykańskiej matrony: pulchnej, o twarzy koloru 
wosku i białych rękach; na głowie miała czarny 

kapelusz filcowy o wysokiej główce, podobny do 
odwróconej doniczki, jaki z  niewytłomaczonych 

| przyczyn, noszony jest w Ameryce przez wszystkie 
| szanowne matrony, które przekroczyły pięćdziesiąt- 
kę. Po upływie niespełna kwadransa Diana, dzię- 
ki interwencji rodzimy Stebbingsów, przeszła szczę- 
| śliwie przez wszystkie formalności i wsiadła do tak- 
sówki. Gdy auto ruszyło przez hałaśliwe ulice No- 
wego Jorku, Diana z wdzięcznością myślała o u- 
przejmości, jaką jej okazano w chwili, gdy poraz 
pierwszy stanęła na amerykańskiej ziemi. Żegnając 
się, przyrzekła Stebbingsom, że koniec tygodnia spę 

dzi w ich willi na Long Island. 

i ROZDZIAŁ XX. 

W ciągu pierwszego miesiąca pobytu Diany w 
New Jorku, nie zaszło nic ciekawego. Między zimnyin 
amerykańskim zmysłem do interesu a gorącym a- 
merykańskim sercem — istnieje niezgłębiona prze- 
paść. Przy pomocy Stebbingsów i Maisie Heywood 

| (która przyjechała z Waszyngtonu, aby zobaczyć 
się z przyjaciółką) oraz — przygodnie zrobionych 
znajomości — Diana wkrótce utworzyła sobie mi- 
łe kółko przyjaciół. Pod względem towarzyskim 
powodziło jej się niewątpliwie, 

(C. d. n.). 
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DZIEŁA XX WIEKU 


Serja „Dzieła XX Wieku” to prze” 
gląd najwybitniejszych bel: jets 
literackich całego świata. Dlatego 
pilne obserwowanie * wydawnictw 
tej serji jest obowiązkiem każdego 
kulturalnego człowieka. 


Towarzystwo Wydawnicze 


LL) 
Warszawa, Kredytowa 1 
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HUGO WAST. 


Kamienna Pustynia 


Cena zł. 6.— 


Hugo Wast należy do szeregu naj- 

wybitniejszych i najpoczytniejszych 
pisarzy na całym świecie, Płodna 
jego twórczość odznacza się wyso» 
kiemi zaletami prostego. lecz i pięk- 
nego zarazera stylu, dziwnie wni* 
kliwą obserwacją i zajmującym spo- 
sobem pisania. Czytelnik polski po- 
zatem znajdzie w jego powieściach 
wszelkie cechy egzotyczności i sen- 
sacji. „Kamienna Pustynia” jest to 
powieść, o której sam autor mówi, 
że stanowi ona wyraz najdroższych 
jego aspiracji pisarskich. Za tę po- 
wieść otrzymał wielką argentyńską 
nagrodę państwową w sumie 30.000 
pesów, czyli około 125 tys, złotych. 


Do nabycia 
we wszystkich księgarniach 
i kioskach „Ruchu” 
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WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr. 


TENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80,, nekrologi do 60 m 
Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. 
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Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


m. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 
Uldad Kami w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych * 


Wydawca RADA NACZELNA P. P. S- 
SZZEWPRYRZDRAZZZPINEA ZZO NYSY REA | i 


Odb'o w drukarni „Robotnika*, Warecka 7. 


